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Zamordowanie sekretarza niemieckiej amba­
sady w Paryżu, Ratha, przez młodego żyda, 
Griinszpana, wywołało skutki i następstwa, któ­
re niewątpliwie zaciążą nad sytuacją niemiec­
kiego żydostwa, a może sięgną i dalej. Na zbro­
dnię odpowiadają Niemcy gwałtem. Za zbrod­
niczy czyn jednostki czynią odpowiedzialnym 
całe żydostwo i całe żydostwo karzą.

TŁUM I WŁADZE.
Jost zrozumiałym gniew narodu niemieckiego 

z powodu zbrodni Gr Lins: pana. Mord był doko­
nany z zimną krwią i miał charakter zemsty. 
Zemsty nie na jednostce, ale na narodzie nie­
mieckim... Stwierdził 10 sam morderca. Z lego 
względu nie można się dziwić wybuchowi obu­
rzenia w III Rzeszy i demonstracjom.

Idziemy jeszcze dalej... III Rzesza jest w 
trakcie zrywania więzów, które życiu gospodar­
czemu i kulturalnemu Niemiec nałożyli żydzi. 
Nie zawsze możemy pochwalać metody tej akcji, 
ale uznajemy jej cel: wyzwolenie Niemiec z nie­
woli żydowskiej... Zbrodnia Griinszpana w ta­
kiej chwili, musiała wywołać reakcję tłumów 
w Niemczech.

Inaczej oceniamy rolę władz III Rzeszy... Po­
mijając już ich obowiązek hamowania ekscesów, 
którego nie spełniły, mamy poważne wątpliwo­
ści co do tego, czy wszystkie podjęte i ogłoszo­
ne w prasie europejskiej zarządzenia tych władz 
dadzą się w świetle etyki obronić.

GRuNSZPAN.
Na zemstę Griinszpana odpowiada III Rze­

sza zemstą na całym niemieckim żydostwie. Czy 
ma do tego prawo? Czy za czyn jednostki może 
karać całą zbiorowość naroaową?

Prawo do takiej reakcji miała by III Rzesza 
wtedy, gdyby się pokazało, t. j.: gdyby w spo­
sób nie podlegający dyskusji udowodniono, że 
Griinszpan działał w porozumieniu z niemiec­
kim żydostwem lub z jakąś organizacją tego ży­
dostwa. Pilnie w tych dniach przeglądam prasę 
niemiecką. Znajduję wszystko, tylko nie to, cze­
go szuLam. „Volkischer 3eobachter“ pławi się z 
sadystyczną rozkoszą w uwagach na temat ży­
dowskich ambicyj opanowania święta, zamiesz­
cza nawet bluźnierczy artykuł p. t. „Jehoras 
Pleite" (plajta Jehowy), ale dotąd nie udowo­
dnił, że Griinszpan działał jako wysłannik jakiejś 
organizacji żydowskiej.

JEDNA JEST MORALNOŚĆ.
Drugą sprawą jest kwestia moralności środ­

ków, których rząd III Rzeszy się chwyta dla ra­
dykalnego załatwienia się z żydostwem: 1 mi­
liard „kontrybucji", faktyczna konfiskata ma­
jątków żydowskich, masowe więzienie żydów 
w obozach koncentracyjnych i to w dodatku na 
ich własny koszt, itp.

Każdy naród — także oczywiście niemiec­
ki — ma prawo bronić się przed uzależnieniem 
ze strony tak obcej narodowości, jak żydostwo, 
i przed jego ujemnym wpływem na życie zbio­
rowe. Ma prawo wyci jgnąc w stosunku do nie­
go najdalsze konsekwencje ustawowe i admini­
stracyjne. Ale zawsze w granicach etyki, t. j. 
w tych granicach, które wykreśla ogólnoludzka, 
chrześcijańska moralność, traktująca każdego 
człowieka jako bliźniego.

życie publiczne naszych czasów ulega bar- 
baryzacji. Trzeba je uronić przed postępami tego

procesu. A obronić je będzie można tylko przez 
ogólny zwrot ku etyce chrześcijańskiej.

Mora'ność w chrześcijańskim pojęciu jest 
jedna. Nie ma odrębnej etyki dla Niemców, a 
odrębnej dla żydów.

ŻYDOWSKA TAKTYKA.
Uwagi te byłyby niekompletne, gdybyśmy 

nie poruszj li jednego uderzającego momentu.
Oto od lat już kilku w Niemczech sroży się 

prześladowanie żydów. Od lat paru prowadzi III 
Rzesza eksterminacyjną walkę z żydostwem. 
Cóż żydzi robią? Część z nich opuściła ten „dom 
niewoli", ale znaczna ich część pozostała i dalej 
próbuje prowadzić swoje interesy. Równocześnie 
światowe żydostwo raz po raz podnosi gwałt 
wobec całego świata i rzuca na Hitlera klątwy.

Nie rozumiemy tej taktyki żydów... żydzi 
są „gośćmi" na ziemi niemieckiej. Tak samo, 
jak są „gośćmi" na‘polskiej ziemi. Gościna zo­
stała im wymówiona. Nie ma co do tego żadnej 
wątpliwości. Cóż w takim razie pozostaje im in­
nego, jeśli nie likwidacja interesów (choćby ze 
stratą) i — emigracja? Część ż] dów niemieckich

to zrobiła. Ale nie wszyscy. Dlaczego? Dlaczego 
tkwią jeszcze ciągle w państwie, które ich nie 
chce? Czy robiąc to, sami nie wyzywają prze­
śladowców?

TRZEBA DECYZJI.
Zamiast protestować powinni żydzi zrobić 

szybki obrachunek swojej sytuacji. Zrobiwszy 
go uczciwie, doszliby do przekonania, że emi­
gracja z Europy jest dla nich koniecznością. 
A doszedłszy do tego przekonania, powinni czym 
prędzej rozwiązać zagadnienie: dokąd emi­
grować?

Biedzą się z nim różne organizacje, Liga 
Narodów, rządy państw europejskich. W intere­
sie żydów leży, by im sami żydzi w tym dopo­
magali. Tymczasem żydzi uparli się przy Pale­
stynie i — ani rusz — nie chcą o innym miej­
scu zamieszkania myśleć. Nonsens! Dotąd nie 
wszyscy mieszkali w Palestynie, dlaczego do­
piero teraz wzzyscy mieli by się w niej po­
mieścić?

Dla żydów biją godziny historii. Niech nie 
zwlekają z decyzjami!

J. P.

Zdecydowane wystąpienia włoskie
za pfzyłaaenieK Rusi Podkarpackiej do Wągier

Rzym, 15. XI. (P A T ). Opinia w łoska ze w zra­
stającym  napięciem  śledzi rozwój zagadnienia Ru­
si Podkarpackiej.

„Piccolo" pisze, że sytuacja  w  tym kraju staje  
się z dnia na dzień coraz bardziej krytyczna. Za­
gadnienie połączenia R usi Podkarpackiej z W ę­
gram i i osiągn ięcia  w spólnej granicy pom iędzy  
W ęgram i a Polską sta je  się  bardzo aktualne i roz­
w ija  się  w  dram atycznych okolicznościach. Do B u­
dapesztu nadeszły  w ieśc i o nowych poważnych tar­
ciach, które m iały m iejsce podczas zajm owania  
przez W ęgrów terenów , przyznanych W ęgrom. P o­
niew aż Czesi zam iast ewakuować poszczególne te ­
reny, staw ia li opór wojskom  w ęgierskim , przeto

doszło do starcia. Przyczym  W ęgrzy w  kilku m iej­
scach  przekroczyli o kilka kilom etrów  lin ię  de- 
m arkacyjną i dotarli aż do N agyszollos.

„M essaggero" donosi, iż lud karpatoruski roz­
pocznie niebawem  pravTdziwą w ojnę domową, ce­
lem w ysw obodzenia się  spod jarzm a czeskiego je ­
szcze przed nastaniem  zimy.

Zagadnienie Rusi Podkarpackiej w ysunęło się  
obecnie na p ierw szy plan zainteresow ań polityki 
w ęgierskiej. Zdaniem „Popolo di Roma" Ruś Pod­
karpacka może s ię  stać  w krótce terenem  praw dzi­
wej w ojny domowej, która zm usiłaby W ęgry do 
zajęcia  bardzo energicznego stanow iska.

 ------------0 O 0 -------------

W. Brytania i S I Zjednoczone
$3 w mocy rozwiązać kwestio żydowska

Znam ienny głos prasy angielskiej
Londyn, 15. XI. (F A T ). „E vening Standard" 

w artykule w stępnym  pośw ięconym  położeniu  ży ­
dów w  N iem czech, stw ierdza, że sam e tylko w> ra­
zy w spółczucia, jak  i dem onstracje, są  bezskute­
czne. K oniecznym  je s t  natom iast zn alezien ie dla  
żydów now ych ośrodków m asow ej em igracji. Do­
kąd jednak m ają s ię  ci uchodźcy udać, oraz czy  
m ożliw e je s t  zn alezien ie odpow iednich środków  
dla zapew nienia im w ystarczających  kapitałów  do 
rozpoczęcia nowego życia  w  nowym  kraju? Dla. 
oczyw istych  w zględów  zagad n ien ie to —  stw ier­
dza dziennik  —  dotyczy g łów n ie  rządów W. B ryta­
n ii i S tanów  Zjednoczonych. T rudności praktyczne 
są w ielk ie, zw łaszcza, że N iem cy prawdopodobnie 
nie zezw olą em igrantom  żydowskim  zabrać ze so ­

bą w iększych  kapitałów . O ile  opracowane być 
m ają konstruktyw ne p lany m asowego p rzesied le­
n ia  żydów, to pierv szy krok, jaki oba te rządy  
podjąć w inny, byłby żw róceniem  się  o w spółpracę  
do przew ódców  żydów angielsk ich  i am erykańskich.

Pow yższe dwa g łosy  londyńskiej prasy w ieczor­
nej stanow ią do pew nego stopnia noyum w ujm o­
w aniu  zagadnienia żydowskiego przez angielską  
opinię publiczną. Po raz p ierw szy bow iem  prasa  
an gielska stw ierdza odpow iedzialność, jaka ciąży  
na rządach brytyjskim  i am erykańskim , które przez 
dopuszczenie do im igracji na liczn e posiadane  
przez nie mało zami eszkane teren y są jed ynie w 
stan ie  zagadnien ie żydow skie rozw iązać.

 : o q o : ---------------
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Polityka rasowa Włoch
niezgodna z konkordatem

Rzym, 15. XI. O głoszone św ieżo przez rząd w ło ­
ski przepisy prawne co do m ałżeństw , w yw ołały  
odpowiedź organu Stolicy  Apost., „O sservatore Ro­
mano".

Organ w atykański w yraża zastrzeżenie tylko co 
do 2 postanow ień  rządu w łoskiego, a m ianow icie — 
co do zakazu zaw ierania związków m ałżeńskich  
m iędzy ludźm i rasy w łoskiej i n iearyjsk iej oraz za­
kazu m ałżeństw  urzędników i urzędniczek państw o­
w ych z cudzoziem cam i.

W pierwszym  wypadku K ościół katolicki —  czy­
tam y —  może odradzać zaw ierania m ałżeństwa, 
zakazać go jednak nie może. Tak samo i w drugim  
w ypadku;

duchownemu katolickiemu nie wolno

udzielać sakram entu m ałżeństw a tylko 
w ów czas, je ś li istn ieje  tzw. przeszkoda 

kanoniczna.
J eśli jednak dwoje katolików odm iennej narodo­
w ości pragnie zawrzeć związek m ałżeński i nie na­
trafiają  na przeszkody kanoniczne, to nikt n ie mo­
że im z katolickiego punktu w idzenia tego zabronić.

„O sservatore Romano" w skazuje następnie na 
sprzeczność, istn iejącą  m iędzy nowym i prawami 
rasowym i, a poŁtanov’ieniam i konkordatu z r. 1929, 
oraz w yraża ubolewanie, że ustrzeżenia, wyrażone 
w odręcznych pism ach Ojca św . do króla W iktora 
Em anuela i do M ussoliniego, nie zostały  w ysłu ch a­
ne całkow icie.

 oQ o------

Nowy rząd
Sofia, 15. XI. (P A T ). Prem ier K iossoiw anow , 

którem u król powierzył m isję tworzenia gabinetu, 
po krótkich konferencjach  jeszcze wczoraj w ieczo­
rem utworzył nowy rząd w  następującym  składzie: 
prem ier i m in ister spr. zagr. —  Jerzy Kiossbiwa- 
iłow, m inister spraw wewn. —  gen. rez. Mikołaj 
N edev, m inister ośw iaty  —  prof. Bogdan F ilow  —  
prezes Akadem ii U m iejętności, m inister fin an ­
sów —  Dobribozilow  —  prezes banku narodowego  
Bułgarii, m inister spraw iedliw ości —  M ikołaj Jo- 
tow —  poseł, b. m in ister robót publ., m inister w oj­
ny —  gen. Teodozy Daskałow, zajm ujący to samo 
stanow isko w gabinecie poprzednim, m inister han-

w Bułgarii
dlu —  U ja Kozucharow —  b. m inister spraw iedl. 
w poprzednim gabinecie, m in ister rolnictw a —  
poseł Iwan Bagrianow, m inister robót publicz­
nych i Spas Ganew, b. m inister poprzedniego ga- 
olnetu, m inister kolei żel. —  W łodzim ierz Awra- 
mow —  prokurator generalny sądu kasacyjnego.

Nowoutworzony gabinet je s t  6-tym z kolei rzą­
dem utworzonym  przez K iossoiw anow a. W jego  
skład w eszło 4-ch członków poprzedniego gabinetu  
oraz 6-ciu nowych m inistrów , spośród których  
dwaj są  członkam i izby ustaw odaw czej. N ow y rząd  
dzisiaj przedstaw i się  parlam entow i.

 oOo-----

Ostre wysti&pienia lewicy francuskiej
przeciwko rządowi

Paryż, 15. XI. (P A T ). Skrajna lewica francu­
ska podjęła energiczną kampanię przeciwko ostat­
nim dekretem  gospodarczym rządu. Prezydium  
grupy parlam entarnej socjalistów  uchwaliło rezo­
lucje głoszące m. in., że grupa „nie może aprobo­
wać nowej polityki zapoczątkowanej ostatnim i de­
kretam i Uchwała twierdzi, iż dekrety te  spowo­
dują drożyznę, zm niejszą konsumpcję i pogłębią  
kryzys gospodarczy. Uchwała socjalistów  domaga

się w  konkluzji niezwłocznego zwołania parlamen­
tu.

Sekretariat partii komunistycznej opublikował 
uchwałę zawierającą „energiczne protesty i decy­
zję podjęcia energiczej walki o obalenie dekretów". 
Uchwała stwierdza, iż są  one sprzeczne z progra­
mem „Frontu Ludowego" oraz domaga się nie­
zwłocznego zwołania parlamentu.

 : o q o : ---------------

80 tys. Turków wróciło do swej ojczyzny
Stam buł, 15. XI. (P A T ). Jak podaje prasa, w  

roku bieżącym  przew ieziono z Rum unii i Bułgarii
19.000 reem igrantów  tureckich. W krótce ma 
przybyć jeszcze 1600 dalszych reem igrantów  
z W arny.

Ogólna liczba reem igrantów  z Rum unii, B ułga­
rii i Ju gosław ii, osiedlonych dotychczas w  Tracji 
w schodniej, w ynosi 80.000 osób i rozm ieszczonych  
w różnych rejonach A natolii w schodniej —  1500

osób. D la tych im igrantów  wybudowano już 10.5O0 
domów i buduje się  jeszcze 3.000 innych domów  
Każda rodzina rolnicza składająca się  przynaj­
m niej z 2 członków, otrzym uje od rządu po 30—  
90 dekarów ziem i. Prócz tego otrzym ują oni zapo­
m ogę od państw a w  postaci narzędzi, nasion i 
zw ierząt pociągowych. R zem ieśln icy i rybacy rów­
nież korzystają z zapom ogi doraźnej.

Nowa fala krwawych walk
w  P a l e s t y n i e

Jerozolima, 15. XI. (P A T ). Po stosunkowo spo­
kojnym  tygodniu ubiegłym  tydzień bieżący rozpo­
czął się nowym i incydentam i na terytorium  Pale­
styny. W Jerozolimie powstańcy arabscy usiłowa­
li dokonać zamachu na życie Fahm i Naszaszibi, 
bratanka przywódcy partii umiarkowanej. W Hai- 
fie Arabowie ostrzelali autobus, raniąc w lim  
trzech żydów. Zaalarmowana strzałam i policja  
przybyła na m iejsce i otoczyła dom, z którego pa­
dły strzały. Jak się okazało, zabarykadowało się 
tam pięciu powstańców. W czasie walki z policją  
dwóoh z nicn zginęło, jeden został w zięty  do nie­
woli, a dwóch zdołało zbiec. Również w  H aifie k il­
koma strzałam i rewolwerowym i zabito studenta  
żyda. W Gaza pow stańcy zabili pewnego Araba. 
W Galilei w  czasie walki pomiędzy oddziałem w oj­
skowym  a powstańcam i zginęło 3 powstańców. R e­

szta walczących tam  Arabów m usiała się wycofać  
i przekroczyć granicę.

Wstręt żydów palestyńskich 
do „służby wojskowej"

Jerozolima, 15. XI. (P A T ). Zbiórka na żydow­
ski „fundusz obrony" przyniosła w  ciągu pierw­
szych  trzech dni ok. 25.000 f., co można uważać 
za bardzo dobry wynik jeśli się zważy, że w ięk­
szość ludności żydowskiej w P alestyn ie jest śred­
nio lub mniej zamożna. N atom iast werbunek 
ochotników do rezerwy obrony narodowej idzie 
dość opornie. D otychczas zapisało się około 300 
rmodych ludzi i dziewcząt.

  : o q o : ------------ r-

Polska o M a  2 kopalnie węgla 
Czechosłowacji?

W arszawa, 15. XI. (te l. w ł.). P rasa francuska  
przynosi z P ragi w iadom ość, jakoby Polska m iałs  
w yrazić zgodę na zwrot C zechosłow acji dwóch ko­
paln i w ęgla  znajdujących się  na terytorium  zaję­
tym przez Polskę.

W iadom ość pow yższa w ydaje nam się  n iepraw ­
dopodobna.

  OOo :

(zy  wzrasta iloSć samobójstw 
wśród żydów berlińskich r

Berlin, 15. XI. (P A T ). N iem ieckie biuro in for­
m acyjne donosi: Liczba sam obójstw  na teren ie sto ­
licy  R zeszy —  Berlina, jak ustalono urzędowo, 
w ciągu  ostatn ich  dni n ie pow iększyła s ię  w  sto ­
sunku do zw ykłej przeciętnej Przypuszczenia, że 
osta tn ie zarządzenia antyżydow skie spowodow ały  
m asow e zam achy sam obójcze wśród żydów, nie 
odpowiadają praw dzie.

AM BASADOROW IE FRANCJI I BELGII
SK ŁAD AJĄ LISTY UW IERZYTELNIAJĄCE  

W BERCHTESGADEN

B erlin, 15. XI. (P A T ). N ow y am basador fran ­
cuski w  B erlin ie, Coulondre, przybyć ma w  sobotę 
do B erlina. Am basador Coulondre w  przyszły wto- 
tek złoży tfwe lis ty  U w ierzytelniające kanclerzowi 
H itlerow i w  Berchteogaden. W poniedziałek złożyć 
ma rów nież lis ty  uw ierzyteln iające dotychczasowy  
poseł belgijsk i w  B erlinie, jako am basador. Fakt 
złożenia listów  uw ierzyteln iających  w Berchtes- 
gaden, uzasadniany jest koniecznością przebudowy  
kancelarii R zeszy w  Berlinie.

Kielce
POŚWIĘCENIE POMNIKA POWSTAŃCÓW Z 

1883 P. W KOŃSKICH. W dniu  10 b. m. odbyła;,się 
w K ońskich uroczystość pośw ięcenia pom niki P ■ 
stańców  z 1863 roku. Społeczeństwo koneckie uczci­
ło w  ten sposób pam ięć bohaterów  w alk  o N isp )- 
dległość — M akulskiego i Łączkowskiego, którzy 
zostali przez M oskali stracen i i pochow ani w  Koń­
skich. W uroczystościach w ziął udział również syn 
straconego Bolesław  M akulski.

ODNOWIONY ZAMEK BĘDZIŃSKI SIEDZIBĄ 
MUZEUM REGIONALNEGO. W Będzinie, w sali 
g im nazjum  im ienia K opernika, odbyło się zebranie 
przedstaw icieli w szystkich sfer społeczeństwa, po­
święcone spraw ie uczczenia 20-lecia odzyskania Nie­
podległości przez odnowienie starego zam ku będziń­
skiego. Do w spółpracy postanow iono zaprosić Tow, 
opieki nad  Górą Zam kową, k tó re  dysponuje kw otą
15.000 zł. N a czele K om itetu odnow ienia zam ku bę­
dzińskiego s ta n ą ł b. s ta ro s ta  Boksa, do prezydium  
weszli prezydenci Sosnowca, Dąbrowy, Będzina, 
bu rm istrz  Czeladzi, ks. proboszcz Zaw adzki, przed­
staw iciele w ojska, R ady Zjazdu, organizacyj 1 sto­
w arzyszeń, Odnowienie zam ku, w edług opracow a­
nego przed k ilku  la ty  kosztorysu, m iało kosztow ać 
około 22u.00u zł. Obecnie, w zw iązku ze spadkiem  
cen m ateria łów  budow lanych, koszt odnow ienia 
zam ku w yniesie ponad  100.000 zł. W  odnowionym  
zam ku będzińskim  pom ieszczone będzie m uzeum  
reg ionalne Zagłębia Dąbrowskiego.

DZIKI POŻARŁY UMYSŁOWO CHORĄ. D nia 12 
b. m. Dziad Józef z Cisia, pow iatu  m iechow skiego, 
zam eldow ał w  policji, że M. Niezieniec z A ntolki 
znalazł w  lesie M ianowice—Lipie, części zwłok czło­
w ieka, kaw ałek  k la tk i piersiow ej, rękę i ub ran ie  
w ieka, k aw a łk a  k la tk i piersiow ej, rękę i ub ran ie  
kobiety. Z odnalezionych szczątków  i dokum entów  
ustalono, iż by ła to A ntonina W łodarczyk, um ysło­
wo chora, m ieszkanica w si A ntolki, k tó ra  w ydaliła  
się z dom u i w szelki ślad  po niej zaginął. D enatka 
często przebyw ała w lesie, gdzie up atrzy ła  sobie 
dwa doły — nazyw ając je dom em  i tak  p raw do­
podobnie u m a rła  z głodu, a po śm ierci pożarły ią 
dziki.

DAR KUPCA NA F. O. N. Z nany w  Skarżysku- 
K am iennej kupiec p. K azim ierz Zbroja, złożył na 
ręce Z arządu  M iejskiego w Skarżysku-K am iennej 
złotych 50.—, przeznaczając je  n a  F undusz Obrony 
N arodow ej.

W KOSZYCACH POW. PlNCZOWSKIEGO UO- 
KONANO WŁAMANIA DO SKŁALL WÓDEK L.
Lisowskiego. Bandyci zam ordow ali w łaściciela sk ła ­
du, k tó ry  usiłow ał staw ić im  opór, po czyra obra­
bowawszy sk ład  zbiegli. P o licja  u sta liła , te  napadu  
dokonali: J. Bobek, St. Bokowski, WI. Ropacz i M. 
P loszecki, k tó ry  aresztow ano i p rzekazano w ładzom  
sądowym .
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Pracowity dzień Rady Ministrów
W arszaw a, 15. XI. (T el. w ł.). D zis ia j, o godzin ie 

6 w ieczorem  rozpoczęło się  posiedzen ie R ady  M i­
n is tró w , pośw ięcone z a ła tw ien iu  dekretów  u s ta w o ­
daw czych, k tó re  m a ją  być w ydane p rzed  zw oła­
n iem  se s ji now ego p a r la m e n tu , do tego  bow iem  
czasu , w m yśl K o n s ty tu c ji, P a n  P re zy d e n t R zeczy­
p o sp o lite j m a p raw o  d ek re to w an ia .

P oza tym  po rządek  dzienny  dzisie jszego  p o sie ­

d zen ia  R ady M in istrów  je s t  bard zo  obfity , tak , że 
posiedzen ie p rzec iąg n ie  się  do późnej nocy.

K rążą pogłoski, że m a być om aw iany  m. in. 
p ro jek t d ek re tu  p rasow ego .

P oza  tym  R ada  M in istrów  za jm ie  się  szereg iem  
dekretów , re g u lu jący c h  s ta n  p raw n y  n a  Ś ląsku 
Z aolzańskim .

Przed m d z y n a r . zawodami narciarskimi
' w  Z a k o p a n e m

W arszaw a, 15. XI. (T e le f .) . W  siedzib ie  „O rbi- 
s u “ w  W arszaw ie , odbyło s ię  pod p rzew odn i­
ctw em  dyr. F u la rsk ie g o  posiedzen ie k om isji p r a ­
sy i p ro p ag a n d y  zaw odów  F IS  w Zakopanem . — 
Dyr- Al. B ieliń sk i złożył sp raw o zd an ie  z d o tych ­
czasow ej ak c ji p ro p ag an d o w e j. G łówny n ac isk  w 
p ro p ag an d z ie  sk ie row ano  n a  zag ran icę , gdzie za ­
w ody F IS  cieszą się  dużą p o p u la rn o śc ią . Z p ra c  
w ydaw niczych  n a leży  w ym ienić op raco w an ą przez

W ydzia ł T u ry s ty k i M in is te rs tw a  K om un ikac ji 
b ro szu rę  o Zakopanem  i o F IS -ie  w  14 językach , 
d a le j b ro szu rę  o sp o r ta c h  zim ow ych w  P o lsce  w 
6 językach  i p lak a t p ropagandow y  w 13 językach . 
Do szeregu  k ra jów  rozesłano  film  p ropagandow y  
pod ty tu łem  „Ś nieg i w  P o lsce" w k ilk u  w e rs ja c h  
językow ych. W kilku  s to lica ch  u rząd zo n o  w y s ta ­
w y p ro p ag u ją ce  pobyt zim ow y w  P o lsce .

 oqo-------

Kino „P R O M IE Ń ” T. S. L. ul. P o d w a le  6. Te l. 1 2 4 -2 6 .
D ziś i dni n a stę p n y ch  n a jw sp a n ia lszy , n a jp ięk n ie jszy  film  o b e c n e g o  se z o n u  p ro lo n g o w a n y

R O B I N  H J O D
Dramat wytwórni W A R N E R  B R O S S ,  według powieści W A L T E R  S C OJT T A

Przedstawienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9. — W niedzielę o godzinie 3 po południu.

Meksyk broni się
przed napływem żydów niem ieckich

-  M eksyk, 15. XI. (P A T ). W obec tego, że w ładze 
m ek śy k ań sk ie  w ykry ły , iż cały  szereg  żydów  a u ­
s tr ia c k ic h  i n iem ieck ich , k tó rzy  d o sta li się  do k r a ­
ju , d ek la ru ją c  w  k o n su la ta ch , że ja d ą  jak o  tu ry śc i, 
roztoczono n a  g ran ic y , a  szczególn ie w p o rc ie  Ve- 
ra c ru z  su ro w ą  k o n tro lę  n ad  p a sa ż e ra m i p rzybyw a­
jący m i z E u ro p y . N a  s ta tk u  „O rinoco", należącym  
do H am b u rg  A m erica  L inie, k tó ry  p rzyby ł o s ta t­
n io do tego p o rtu , za trzy m an o  20 żydów n iem iec­
k ich , k tó rzy  je c h a li ja k o  tu ry śc i, n ie  m ając , ja k  się  
okazało, odpow iedn ich  środków  p ien iężnych . T u ry ­

ści ci n ie  m ogli w ylądow ać i tym  sam ym  s ta tk ie m  
pow róc ili do p o rtu  skąd  w y jech a li. Jednocześn ie  
o d es łan a  zo s ta ła  w iększa g ru p a  „ tu ry s tó w " , k tó rzy  
p rzyby li pop rzedn io  i zdo ła li w cisn ąć  się  do k ra ju . 
G ru p a  ta  rów nież  sk ład a ła  się z żydów niem ieckich , 
k tó rzy  p rzebyw ali w  M eksyku od k ilku  m iesięcy. 
W szyscy żyli w  nędzy, skonsygnow ani p rzez ży­
dow skie tow . sam opom ocow e w jednym  z domów 
w c e n tra ln e j części m ia s ta . Mimo s ta ra ń , aby „ tu ­
ry śc i"  ci m ogli pozostać w  k ra ju , odesłano  ich  na 
pokładzie „O rinoco".

Na foncie Ebro zacięte walki
S alam anka , 15. X I. (P A T ). K om un ika t sz tabu  

w o jsk  gen. F ra n c o  donosi, że n a  fro n c ie  rzek i E bro  
zdobyte zosta ły  gó ry  i m iejscow ości F a ta re lla .  
W  g ó rac h  ty c h  zdobyte zo s ta ły  szczególn ie w ażne 
dla rozw oju  dalszych  operacy j stanow iska . N a le ­
wym b rzeg u  rzek i E b ro  w o jsk a  gen. F ra n c o  o s ią ­
gnęły  ju ż  m ie jsce , w  k tó rym  rzeka Matarranos 
w p ad a do E bro , oraz d a le j o 2 km n a  zachód  od 
w si R ib b aro ja . N a p raw ym  brzegu  w o jska  gen. 
F ra n c o  p rze łam a ły  f ro n t  n ie p rz y jac ie lsk i w  w ielu  
m ie jscach , a w  chw ili op racow yw an ia  k o m u n ik a tu  
sztabow ego w o jsk a  p o su w a ją  się w dalszym  c ią ­
gu  n ap rzó d . O gółem  w  c iąg u  d n ia  w czora jszego  
zdobyto i oczyszczono te re n  o pow ierzchn i p rz e ­

szło 100 km  kw. W ojska gen. F ra n co  obsadziły  
10-kilom etrow y odcinek  lin ii ko le jow ej w iodącej 
z S arag o ssy  do B arcelony .

* * *
O slo, 15. XI. (P A T ). Do p o rtu  w B ergen  zaw i­

nęły  dw a tran sp o rto w c e , należące do rzą d u  h isz ­
pańsk iego , „ Jo s in a"  i „B au rdo", k tó re  szły  z R osji 
Sow ieckiej do H iszp an ii z ład u n k iem  m a te ria łó w  
chem icznych. Z ałogi obu tych  s ta tk ó w  odm ów iły 
k o n ty n u o w an ia  r e js u  i ośw iadczyły , że za m ie rz a ją  
pozostać  w B ergen . O baj k ap itan o w ie  tra n sp o rto w ­
ców s tw ie rd z a ją , że o k rę ty  pom ocnicze flo ty  gen. 
F ra n co  czatow ały  n a  ich  s ta tk i  poza obrębem  wód 
te ry to ria ln y c h  N orw eg ii.

Krwawe walki w Meksyku
m iędzy robotnikami a pracodawcami

M eksyk, 15. XI. (P A T ). W  s ta n ie  S in a lo a  od 
d łuższego czasu  toczy s ię  w a lk a  pom iędzy p rac o ­
daw cam i i w łaśc ic ie lam i te ren ó w , a rob o tn ik am i 
ro lnym i n a  t le  u s ta w o d aw stw a  p rac y  i ż ą d ań  sfe- 
dero w an y ch  i skom un izow anych  robo tn ików . W e­
d łu g  s ta ty s ty k i, ja k ą  p rzed staw io n o  w  zw iązku  
z tym , izbie d ep u to w an y ch , w c iąg u  roku  w alka 
ta  poch łonęła  216 o f ia r  zam ordow anych  po obu 
s tro n a c h .

CHOROBA K R Ó L O W E J N O R W E S K IE J.

L ondyn, 15. XI. (P A T ). „D aily  E x p re s s“ dono­
si. że baw iąca w L ondynie k ro low a norw eska JVIa- 
red  zosta ła  zbadana przez 4 lekarzy , k tó rzy  orzc-

I kii, iż niezbędny je s t  zabieg chirurgiczny. Wobec 
tego  królow a w ezw ała te leg raficzn ie  k ró la  H aako- 
na, k tó rego  przybycie oczekiwane je s t  w Londynie 
w  dniu  ju trze jszym .

Giełda warszawska
W arszaw a , 15. X I. (T e le f .) . G iełda dew izow a: 

H o lan d ia  287.10, B erlin  sp rzed aż  213.07, kupno  
212.01, B ru k se la  90.05, G dańsk  100.00, L ondyn 
24.95, M edio lan  sp rzed aż  20.08, kupno 27.94, N o­
w y Jo rk  5.31/4, P a ry ż  13.97, P ra g a  18.26, S ztok­
holm  128.40, Z u rych  120.00, m a rk a  n iem iecka 
s re b rn a  sp rzedaż  93.00, kupno  90.00.

 oqo  '

!Ds uczestników konkursu
propagandowego „Głosu Narodu"

Zgodnie z regulaminem konkursu propagan­
dowego „Głosu Narodu" w dniu dzisiejszym ze­
brał się Komitet Konkursowy, który przystą­
pił do prac końcowych nad konkursem. Ze 
względu na obfitość materiału, do chwili zam­
knięcia numeru, prace nie zostały zakończone 
i z tego względu wyniki, jako też pierwszą li­
stę nagród podamy dopiero w dniu jutrzejszym.

Wydawnictwo „Głosu Narodu"*

Klub pracowniczy powstanie 
w Sejmie

W arszaw a, 15. X I. (T e le f.) . P osłow ie  i  senato­
row ie, r e p re z e n tu ją c y  o rg an iz ac je  p racow n icze , 
a  n ie  n a leżący  do O. Z. N . m a ją  pow ołać do życ ia  
w S ejm ie K lub  P racow niczy . Z adan iem  te g o  Klu­
bu będzie p iln o w a n ie  sp raw , do tyczących  św ia ta  
p racy , a  zw łaszcza uposażeń , um ów  zbiorow ych 
i t. p . —  K lub  za jm ie  s ię  rów n ież  zm ian ą  ordy­
n a c ji  w yborczej.

Zmiany w Funduszu Pracy
W arszaw a, 15. XL (T e ł.). P o jaw iły  się tu  po­

now nie pogłoski, że w  najbliższym  czasie u s tą p i ze 
stan o w isk a  naczelnego d y rek to ra  F unduszu  P ra c y  
pułk . G noiński, baw iący obecnie w K ryn icy  n a  
urlopie. O czekiw ane s ą  zm iany  rów nież n a  innych  
stanow iskach  w  F unduszu  P racy .

Zaostrzenie wym iaru kary w  stosunku 
do adwokatów

W arszaw a, 15. X I. (T e le f .) . W  sądow nictw ie  
dyscyp lina rnym  p a le s try  n a s tą p iło  w o s ta tn ic h  
d n ia ch  znaczne obostrzen ie  w y m ia ru  k a r  w  s to ­
sun k u  do adw okatów , u ch y b ia jący ch  sw ym  obo­
w iązkom  zaw odow ym . Ł ączy  się  to  z  zasto sow a­
niem  now ych  p rzep isów  d y sc y p lin a rn y ch . N a  te ­
re n ie  A pelac ji W arszaw sk ie j zaw ieszono w  o s ta t­
n ic h  ty g o d n ia ch  8 adw okatów  n a  czas od 3 m ie­
sięcy  do 2 la t.

ARTYŚCI JA PO Ń SC Y  W  P O L S C E

W arszaw a, 15. XI. (T e le f .) . W ładze a d m in is tra ­
cy jn e  w ydały  zezw olenie n a  w jazd  do P o lsk i ze­
spo łu  a r ty s tó w  ja p o ń sk ich , złożonego z 50 osób. 
Zespół te n  da w P o lsce  k ilk a  p rze d s ta w ie ń  pod 
p ro te k to ra te m  m in is tra  sp ra w  zag ran iczn y ch  
B ecka i am b asad o ra  Ja p o n ii w P o lsce . A rty śc i j a ­
pońscy  w y stąp ią  w d n ia ch  28, 29 i 30 bm. w  O pe­
rze  W arszaw sk ie j.

— oOo—

Przedłużenie służby wojskowej 
w  Szwajcarii

B em , 15. XI. (P A T ). D ep a rtam e n t w ojskow y 
opracow uje obecnie p ro je k t ustaw y , na m ocy k tó ­
rego  czas trw an ia  obow iązku siużby w ojskow ej 
w  S zw ajcarii m a być p rzed łużony . W edług  tego 
p ro je k tu  ca łkow ite zw oln ien ie  od pow inności w oj­
skow ej następow ać będzie nie w 43, a w 60 roku  
życia, a przedpoborow i już  od 17 roku  życia będą 
w specja lnych  szkołach  in tensyw nie przygotow y­
w ani do służby w ojskow ej.

Kronika telegraficzna
KOWNO — Prezydent Smetona zatwierdził peł­

niącego dotychczas obowiązki m lnlsira spraw za­
granicznych Litwy Staszica Lozorajtlse jako m ini­
stra spraw zagranicznych.

LIPSK — Z ogrodu zoologicznego w  Lipsku w y­
dostało się 40 małp, które korzystając z nieuwagi 
obsługi, zbiegły do pobliskiego parku. Łowy na 
zbiegłe m ałpy trwają od dwóch dnL

PARYŻ — Havas donosi, że nowom lanowany  
ambasador francuski w Berlinie Coulondre, który 
m iał cpuścić jutro Paryż, by cbjąć sw e stanowisko, 
odroczył swój wyjazd do Berlina do końca tygodnia.

STAMBUŁ — Dzień 21 listopada będzie na pod­
staw ie wydanego dekretu dniem żałoby narodowej. 
W szystkie urzędy i  zakłady  państwowe i  prywatna 
w dniu tym będą nieczynne.
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Orędzie Ks. Biskupa Adamskiego
Z okazji objęcia kościelnego zarządu na Śląsku  

Zaclzańskim  ks. Biskup Adam ski w ydał do katoli­
ków zaolzańskich orędzie. P isze w nim, że sam  
ks. kard. Bertram, arcybiskup Worcławia, które­
mu Śląsk dotąd podlegał, w ystąpił do Ojca św. 
z prośbą o przyłączenie kościelne Śląska do Pol­
ski. W dalszym  ciągu swego orędzia ks. Biskup  
Adamski wyraża radość z powodu przyłączenia  
Zaolzia do Polski, a stosunku Polski do spraw re- 
ligii, pisze:

„Rosły przecież serca Wasze radością, widząc,

Wiadomości z kra j u
Seminarium niższe w  Sandomierzu
K A P: Stosow nie do w ym agań prawa kanonicz­

nego j wskazówek Stolicy  A postolsk iej po przepro­
wadzenia w P olsce reform y szkolnictw a średniego, 
diecezja  sandom ierska przystąpiła  do prowadzenia  
w łasn ego  liceum  klasycznego, jako zakładu zam ­
kniętego, założonego w m iejsce istn iejących  daw­
niej trzech w yższych k las gim nazjum  starego ty ­
pu. Przyjm ow ani są tylko aspiranci do stanu du­
chownego. W roku bież. p ierw sza k lasa liczy  20 
uczniów, którzy przechodzą kurs k lasy pierwrzej 
liceum  i m ieszkają w sp ecja ln ie dla n iższego se ­
m inarium  przeznaczonym  gm achu. Młodzi alum ni 
zachow ują odpowiedni regulam in, wprow adzający  
ich do życia w ew nętrznego. W liceum  uczą prze­
w ażnie p rofesorow ie księża.

Młody działacz ludow y odznaczony 
Zło tym  Krzyżem  zasługi

Złotym Krzyżem  Z asługi został odznaczony S ta­
n isław  M iłkowski, pracujący obecnie w Związku 
Spółdzielni R olniczych i Zarobkowo-Gospodar- 
czych, autor pracy o agraryzm ie, b. członek Rady 
N aczelnej Stronnictw a Ludowego, jeden  z czoło­
w ych działaczy „Wici", dziś zbliżony do grupy po­
litycznej p. min. Poniatow skiego.

Tylko 4  członków Z .  N . P . w  Sejmie
Do nowowybrunego Sejmu w eszło 15 nauczycie­

li szkół w szelk ich  typów. Spośród tych członkam i 
Z. N . P. są posłow ie: D utkiew icz Edward, kier. 
szk. powsz. w Łodzi, Jankowski B olesław , naucz, 
w Równem W ołyńskim , K osidło W łodzimierz, 
naucz, z Krzemieńca, W ydra W ojciech, kier. szkoły  
powszechnej w  Poznaniu.

Książe Radziw iłł (jun.) wójtem
W pierwszym  ogólnopolskim  zje id z ie  wójtów, 

zorganizowanym  przez sekcję w ójtów  Związku 
Gmin W iejskich, w ziął udział w ójt z Ołyki, którym  
jest syn k sięcia  Janusza R adziw iłła. Przybył on na 
zjazd w tow arzystw ie kilkunastu w ójtów  z terenu  
sw ego powiatu.

Zm iana na stanowisku prezeski K. S. M. 
w  Sandomierzu

K A P: P. K azim iera Świerzyńska u stąp iła  na 
włagne żądanie ze stanow iska prezeski K atolickie­
go Stow arzyszenia K obiet w Sandom ierzu. N a jej 
m iejsce ks. Biskup Jan Lorek, adm inistrator apo­
stolsk i, m ianow ał prezeską KSK p. Zofię Załęską  
z W yszm ontowa.

Krytyk prez. Starzyńskiego odznaczony
W śród ostatn io odznaczonych zwrócono uwa­

gę, że odznaczony został złotym  krzyżem  zasługi 
za pracę na polu sam orządu terytorialnego p. Tad. 
Szpotański, były w iceprezydent W arszawy. Swego  
czasu  dość głośnym  było jego w ystąp ien ie przeciw ­
ko kom isarycznem u prezydentow i Starzyńskiem u.

Kara ze niedozw olony handel 
dewocjonaliami

K A P: Starostw o Grodzkie Prasko-W arszawskie  
ukarało w łaśc ic ie la  żydow skiego zakładu ju b iler­
skiego, m ieszczącego się  przy ul. Ju lian ow sk iej 7, 
Szulim a Kopera, grzyw ną w  w ysokości KO zł z za­
m ianą w razie n ieśc iąga ln ości na 10 dni aresztu, 
za sprzedaż katolickioh dew ocjonaliów  —  krzyży­
ków, m edalionów  itp. Cały zapas dew ocjonaliów  
aostał skonfiskow any. J es t  to p ierw szy wypadek  
zastosow ania w praktyce w ydanej w  marcu b. r. i 
ustaw y o handlu dew ocjonaliam i i przedm iotam i ' 
k ultu  religijnego,. j

że Głowa Państw a, dostojny Prezydent Rzeczypos­
politej Polskiej, gdy po raz pierwszy przybył na 
Śląsk za Olzą —  rozpoczął sw oje osobiste z Wami 
połączenie od w ysłuchania Mszy św. i  kazania, pro­
sząc Boga o błogosławieństwo dla Polski 1 dla 
W as. —  Rozpierały się serca W asze dumą, gdyś­
cie ujrzeli, że waleczne, sprawne i ochocze wojska  
nasze z wodzami i oficeram i na czele w  niedzielę 
i  św ięta  napełniały św iątynie W asze, spełniając 
obowiązek katolicki. —  Radość promien!owaia 
z oczu W aszych na wieść, że członkowie Rządu, 
urzędnicy w yżsi i niżsi P aństw a Polskiego nie 
stronią od K ościoła i spełniania obowiązków kato­
lickich. —  Spadło z dusz W aszych ciężkie brzemię

W „Gazecie dla kobiet" m iesięczniku K ato­
lickiego Związku Kobiet w Poznaniu, pojawił 
się artykuł p. Marii Sojkowej, b. członkini R a­
dy Narodowej Śląska Cieszyńskiego z r. 1919. 
P. Sojkowa, licząca dzisiaj 60 lat, w iele czasu  
w swym  życiu poświęciła pracy społecznej pod 
sztandarami katolickim i i narodowymi. Z arty­
kułu, który zawiera wspom nienia tej dzielnej 
Slązaczki, zam ieszczam y z braku m iejsca ty l­
ko ważniejsze ustępy.

W  1918 r., gdy p. Sojkowa już zasiadała w Ra­
dzie Narodowej „na rynku cieszyńskim  —  jak sa ­
ma opisuje z humorem —  zorganizowano wielki 
wiec. W szystkie stany zgłosiły  swoich mówców i ja  
także miałam przemawiać. Grypa powaliła mnie je­
dnak na łóżko, tak że porzuciłam już m yśl w ystę­
powania w roli m ówcy na tym że wiecu. Pomimo 
tygodniowej cnoroby poszłam jednak razem z po­
chodem piechotą z Trzyńca dc Cieszyna. A tu ry­
nek pełny już ludu. W szytko wre, jakby się pszczo­
ły roiły. Każdy wygląda, jakby wszedł do cudo­
wnego kraju, gdzie nowy okres ma nastać. Jak tu  
teraz dostać się w tym  natłoku do trybuny, usta­
wionej przy Domu Narodowym. Spotykam  dr Bo- 
gocza, i proszę go aby mi dopomógł przedostać się 
do trybuny. Stali już tam Reger, K łuszyńska i nasz 
ukochany ks. Londzin. Przem awiają jeden po dru­
gim a lud raz po raz entuzjazm uje się tak, że aż 
Cieszyn drży w posadach. W końcu ks. Londzin 
podchodzi do mnie i mówi: „Niech pani idzie" —  
a przy tym  uśmiecha się. Kłuszyńska kilka razy  
się  pyta: „co też pani będzie mówić?" A ja sama 
nie wiem co będę mówić. W stępuję więc na mówni­
cę a w szystko się ucisza. Patrzą:

„DYC TO BABA, CO TEŻ POWIE1
Jeden mówi: „to jest ciotka moja", a inny: „to te­
go chłopa baba". I  tak zaciekawienie szmerem  
przechodzi po ludziach. Tam znów dwaj księża  
mówią do siebie: „synku, skryjm y się, bo już nic 
po nas, jak już baby m ają mieć kazania". A ja  się 
wysilam , aby w ypełnił jakoś zlecenie ks. Londzi ■ 
na. W pamięci miałam  jego wskazówki: nie musi
pani w iele mówić, tylko się pokazać, że ten stan  
kobiety, Polki wieśniaczki jest również czynny 
w tej wielkiej dla Polski chwili. Przecież to  jest  
odrodzenie naszej ojczyzny po tylu  bojach, w  któ­
rych nasi synow ie brali udział, I  przemówiłam. 
I wywiązałam  się  dobrze z zadania. Gratulacje, po­
winszowania posypały się jak z rękawa".

W tym  czasie wrócił do domu syn  Janek  
z frontu: „Przyjechał akurat w trzy dni pc tym  
wiecu. Poszedł za mną do Cieszyna, gdzie go przy­
dzielono do jakiejś kompanii. W racam y wieczorem  
do domu, aż tu  w Trzyńcu widzim y tłum y ludu, 
jak na froncie; zrozumieli, że nastała wolność. 
Jak wolność, to w szystko wolno, nastały  w ięc ra­
bunki wszelkiego rodzaju. Utworzono tedy m ilicję 
w Domu Robotniczym, której członkowie wyszli na 
ulicę z karabinami pomiędzy pospólstwo. W yglą­
dało to tak, jak w A lgierze w edług opisu Sienkie­
wicza z powieści o tych  dzieciach uprowadzonych. 
Janek tylko się temu przypatruje, A  ja  mu mó­
w ię:

POKAŻ MI JAKEŚCIE N A  FRONCIE 
WALCZYLI O TĘ OJCZYZNĘ.

I pokazał. Zebrał m ilicjantów  i za pół godziny
oczyścił z pospó ls tw a ulice T rzyńca . W szyscy m ie­
szkańcy  odetchnęli z u lgą".

obawy o dnsze i dzieci Wasze gdyście posłyszeli, 
że do szkół, w  których W asza kształci s ię  mło­
dzież —  do szkół, w  których nieraz nasycano mło­
dzież fałszam i niewiary i bezbożnictwa —  na roz­
porządzenie władz szkolnych wprowadzono Krzyż 
Chrystusowy i obowiązkową naukę religii.

N ie ma dziś na Śląsku k lasy  szkolnej bez Krzy­
ża, nie m a być dziecka szkolnego bez nauki religiL 
N a religijnych, m oralnych zasadach wychowywać 
się będzie nasza młodzież katolicka, ucząc się  
prawd wiary w  szkole przy zgodnej współpracy  
i pod czujnym  okiem Kościoła i Państwa".

Orędzie kończy się arcypasterskim  błogosht 
wieństwem.

Później już szybko zbliżały się przełomowe dni, 
dla Zaolzia.

„Narodni Vybor w Ostrawie zawiera umowę 
z Radą Narodową. Ja jeżdżę pociągiem  drugą kla­
są , co bardzo niepokoi konduktora: co to w łaści­
wie ma znaczyć. Pokazuję mu legitym ację, że za­
siadam w Radzie Narodowej. N ie m ógł tego przeł­
knąć, ale zam ilk ł

W Trzyńcu dość spokojnie, ale m ili „towarzy­
sze" um yślili zem stę na Sojkule, która im psuje 
w szystkie szyki na zgromadzeniach, zwalcza, a ty l­
ko księży zastępuje. I przyjechało około trzysta  
w yrostków do koksowni z taczkami, aby Sojkę 
(m ojego m ęża) wywieźć z huty. Kładą go w tacz­
ki, i przenosząc przez szyny, aby go nie potłuc, 
wysadzają za bramą:

„TO MOSZ ZA BABE, A WIĘCEJ SIĘ TU 
NIE POKAZUJ".

Mąż naturalnie by! zirytow any i m iał początkowe  
zamiar dobrze ich poturbować. N a lepszy jednak  
wpadł pom ysł i dobywszy portmonetki zap ytu je: 
„wie.a“ wom będę dłużen za te paradę?" —  to  ich  
dobiło.

I  następow ały wypadki jeden po drugim. N a  
posiedzeniach było trzeba również postępować bar­
dzo delikatnie z „towarzyszam i". Zwłaszcza ciągłe 
wszystkich krytykowali, grozili wywożeniem  tacz­
kami, gdyż sposób ten socjaliści bardzo polubili".

„Już 15 la t m ija —  pisze p. Sojkowa —  od cza­
su, jak istniała Rada Narodowa. Wielu z jej człon­
ków wymarło i m y zdążamy za nimi, ale Polska  
rośnie, potężnieje tak, że w szyscy m uszą się z nią  
liczyć".

Slazacy z  za Olzy na lasnel Górze
K A P: W  niedzielę dnia 13 bm. do Częstochowy  

przybyła pielgrzym ka , przedstawicieli ludności 
Śląska Zaolzańskiego, by złożyć hołd Matce Bożej, 
na Jasnej Górze i podziękować za przyłączenie tej 
części kraju do Macierzy. Po powitaniu pielgrzym ­
ki przez przedstawicieli wojska i m iasta ślązacy  
Zaolzańscy skierowali się na Jasną Górę, gdzie po*- 
witani przez 0 0 .  Paulinów, udali się do kaplicy  
Cudownego Obrazu Matki Bożej. Podczas odsłonię­
cia obrazu ślązacy  niezwykle wzruszeni padli na 
kolana. Po M szy św. podniosłe i patriotyczne prze­
mówienie w ygłosił do przybyłych przeor Jasnej 
Góry, O. M otylewski. Po nabożeństwie pielgrzym i 
zwiedzili k lasztor i byli podejmowani przez OO. 
Paulinów. Jasna Góra wywarła na członków piel­
grzym ki niezwykłe wrażenie. N ależy zaznaczyć, że 
wśród rodaków przybyłych z za Olzy było wielu  
protestantów .

O B U W I E
w sz e lk ie g o  rod zaju

oraz
buty z cholewami ofi­
cerskie i do konnej jazdy

po leci ze sk ład a  i na zam ów ienie po cenach niskich
P ie rw sz o rzę d n y  m ag a zy n  i p ra c o w n ia  o b a w ia

pi om omom M i  u. i m
K r a k ó w ,  ul, św . T om asza  29

Specjalny dział reperacyjny do dyspozycji PT . K lienteli

Z gorących dni Zaolzia

Wspomnienia dzielnej Slązaczki
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Kard. Innitzer o wypadkach wiedeńskich
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Z szeiokiego świata
W CZASIE PRZYMUSOWEGO LĄDOW ANIA  

TUŻ PRZED LOTNISKIEM  AMSTERDAMSKIM  
Schiphcl rozbił s ię  sam olot „Jjsvogel“ holender­
sk iego tow arzystw a kom unikacji powietrznej 
„KLM“. W czasie katastrofy 5 osób poniosło  
śm ierć, a 11 zostało ciężko rannych. W ypadek 
w ydarzył s ię  w  pobliżu autostrady, w iodącej do 
H agi i spowodowany był —  jak się  zdaje — gęstą  
m głą przyziem ną. Samolot został poważnie uszko­
dzony. N a pokładzie jego znajdowało się  w czasie  
lotu 15 pasażerów.

W O FFENBACH  N./M ENEM  NASTĄPIŁA  
W JEDNYM  Z DOMÓW SILNA EKSPLOZJA  
GAZU. Część domu runęła z ogłuszającym  hu­
kiem, grzebiąc kilkanaście osób pod swym i gru­
zami. D otychczas zdołano wydobyć jedną osobę 
zabitą, a kilka ciężko rannych. Straż pożarna pra­
cuje u siln ie nad wydobyciem  czterech, znajdują­
cych się  jeszcze pod gruzam i osób. Dwa sąsiednie  
domy ewakuowano ze w zględu na bezpieczeństw o  
ich m ieszkańców. K atastrofę w yw ołała jedna z lo ­
katorek domu, która otworzyła kurek gazowy w 
celach sam obójczych.

NIEZWYKLE INTENSYW NY RUCH ULICZ­
NY W M EDIOLANIE, zarówno kołowy, jak p ie­
szy, skoncentrow any przy tym na w zględnie cia­
snych ulicach, w ym aga precyzyjnego regulow a­
n ia  Odbywa się  on przew ażnie przy pomocy trój­
kolorowych autom atycznych sygnałów , częściowo  
ząŚ^-J^zez posterunkowych, którzy na służbie na­
kładają b iałe m ankiety do w ysokości łokcia. Aby 
zw iększyć w idoczność w  nocy i w  czasie mgły, 
mankiety oraz pas naszyte zostały pryzm atycz­
nymi lusterkam i, odbijającym i św iatło.

Lwów
RELIKWIE ŚW. ANDRZEJA BOBOLI DLA KO 

liCIOLA AKADEMICKIEGO Celem uczczenia 10-le- 
cia Duszpasterstwa Akademickiego O. O. Jezuici 
ofiarowali dla Kościoła Akademickiego relikwie 
św. Andrzeja Boboli, patrona Odrodzonej Polski. 
W niedzielę wręczył O. Superior Majcher relikwie 
Duszpasterzowi Akademickiemu.

ODSŁONIĘCIE PAMIĄTKOWEJ TABLICY. IV
ramach uroczystości 20-lecia Obrony Lwowa odbyła 
się w niedzielę na Zamarstyuowie uroczystość, po­
łączona z odsłonięciem  pamiątkowej tablicy ku czci 
20 bohaterskich Obrońców Lwowa, p oleg ły®  na 
odcinku Zamarstynów-Źółkiewskie.

WYJAZD DYR. BARWINSKIEGO DO PRAGI.
W sobotę 12 bm wyjechał ze Lwowa do W arszawy 
a następnie do Pragi dyr. archiwum państw-, we 
Lwowie dr Barwiński, który w charakterze posła 
nadzwyczajnego R. P. ma przeprowadzić z przed­
stawicielam i rządu czeskiego pertraktacje w spra­
wie wydania rządowi polskiemu m ateriałów archi­
walnych, dotyczących oddanych Polsce terytoriów. 
Wraz z dyr. Barwińskim wyjechała delegacja pol­
skich archiwistów, złożona z 4-ch osób.

KATASTROFA BUDOWLANA. W sobotę wieczo­
rem wydarzyła się we Lwowie, katastrofa budow­
lana, w realności Pod Dębem 3. Na parterze tej ka­
m ienicy mieszka Gusta Ratli W'raz z trojgiem dzie­
ci. Około godz. 19 znajdowała się ona razem z dzieć­
mi w  kuchni, gdzie gotowała kolację. W pewnym  
momencie rozległ się silny huk i cała kuchnia ru­
nęła do piwnicy z Rathowa i z dziećmi. Sąsiedzi 
wezwali Pogotowie Ratunkowe i Straż Pożarną. Za­
nim jednak pomoc ta przybyła Rathowa zdołała się 
wydobyć spod gruzów wraz z dwoma synami, zaś 
sąsieazi wydobyli 7-mio letnią Reginę Rath, która 
przygniotła szafa. Dziewczynka doznała ogólnych 
potłuczeń. W wyniku dochodzeń policja ustaliła  
powód katastrofy. Oto na parę godzin przed kata­
strofą naprawiano w  tej realności kanał. Naprawa 
ta spowodowała nadwyrężenie ściany oporowej, 
skutkiem  tego trawersy nie wytrzym ały naporu 
kuchni i nastąpiło obsunięcie się izby wraz ze 
wszystkim i sprzętami i ludźmi, którzy się w kuchni 
anajdowali.

• 0QO------

W tych dniach radio w atykańskie podało w ję ­
zyku angielskim  treść w ywiadu, który pew na oso­
ba, nazwisko której ze w zględów  zrozum iałych  
zostało przem ilczane, m iała niedawno z arcybi­
skupem w iedeńskim  kardynałem  Innitzerem  w  je­
go pałacu. K ardynał Innitzer opowiadał o sw oich  
przeżyciach w pam iętnym  dniu ataku m otłochu  
nazistow skiego i pokazywał pozostałe jeszcze ś la ­
dy tego ataku: powybijane szyby, zdem olowane 
urządzenie w ew nętrzne, podarte obrazy, stw ier­
dził przy tym, że w plądrowaniu pałacu brali 
udział umundurowani członkowie partii i że poli­
cja zjawiła się  dopiero po 40 minutach, choć zwy­
kle naw et w odległych  dzielnicach  W iednia zja­
w ia się w razie potrzeby w  ciągu kilku m inut. 
O szczegółach ataku opowiadał kardynał Innitzer  
z w yraźnie wyrażonym  życzeniem , by podano je  
do w iadom ości publicznej, przy czym dodał: „Nie 
jestem  i nie byłem nigdy tchórzem !" Przechodząc 
do ogólnej obecnej sytuacji katolicyzm u w b. Au-

Jasny snop św iatła na rzeczyw istość sowiecką  
rzuci nam zestawienie suchych faktów  bez komen­
tarzy.

Po ostatnich, ustawicznych niepowodzeniach  
komisarza Litwinowa w  polityce zagranicznej 
i związany m z tym  upadkiem prestiżu ZSRR poza 
granicami, a zachwianiem autorytetu władzy w e­
wnątrz państwa, Ł. Kaganowicz wziął na swe bar­
ki trud przywrócenia koniecznego dla reżimu po­
czucia siły  w społeczeństwie. N a pierwszy plan 
została w ysunięta sprawa wzmocnienia pozycji 
wewnątrz kraju. Łazarz Kaganowicz zabrał się 
energicznie do dzieła. W szybkim tempie organi­
zuje przelot propagandowy z M oskwy na Daleki 
Wschód sam olotu „Rodina". Lot ten ma wykazać 
światu i społeczeństwu, że lotnictwo sowieckie jest  
potęgą, z którą należy się liczyć. Lot był jedno­
cześnie pom yślany jako odpowiedź ne wynurzenia 
płk. Lidbergha.

W tym  samym czasie, gdy hałaśliw a propagan­
da sowiecka nadaje przelotowi cechy nadzwyczaj­
nego wyczynu —  wojskowe lotnictwo sowieckie 
zdaje inny niemniej wym owny egzamin technicz­
ny, który przed społeczeństwem  i zagranicą skwa­
pliwie zatajono. „A s“ sowieckiego lotnictwa, pry­
mus m oskiewskiej akademii lotniczej, porucznik- 
pilot. Głuchów, oblatując najnowsze aparaty kra­
jowej konstrukcji,

ROZBIJA KOLEJNO KILKA MASZYN,
lub ratuje się przy pomocy spadochronu z rozla­
tującego się w powietrzu samolotu.

Władze sowieckie usilnie zabiegają o w ytw o­
rzenie m itu o waleczuości czerwonej armii. U cze­
stnicy walk u jeziora Hasan i wzgórz Czangkufeng  
zostali uznani i ogłoszeni bohaterami. Przebieg  
tych walk jednak jest dostatecznie zna"y, by coś 
więcej jeszcze dodawać.

Stalin usilnie zabiega o pozyskanie sobie armii. 
D eszcz orderów (4.000) ma mu zapewnić ,,mir“ 
i spopularyzować jego osobę wśród żołnierzy i ofi­
cerów. Dla większej zaś jeszcze pewności oficero­
wie liniowi podporządkowani zostali komisarzom  
politycznym ! Specjalny nacisk położono na szko­
lenie oficerów... politycznie! W yszkolenie bojowe 
ilustrują takie fakty, jak...

GUBIENIE ARMAT (!)  W CZASIE 
ĆWICZEŃ POLOWYCH.

Za co np. aresztow any został kom isarz Kolośni- 
kow w okręgu orłowskim. System atyczne opu­
szczacie ćwiczeń przez żołnierzy i oficerów jest  
zjawiskiem  codziennym. W m oskiewskim  dywizjo­
nie pancernym  oficerowie Łosik, Jasinicz i Orłów  
m e byli nawet znani pezpośrednim podwładnym. 
Pijany w czasie służby oficer czy żołnierz, lub gra­
jący „w oczko" wartow nicy przy m agazynach w oj­
skowych nie dziwią nikogo.

Przed oczyma społeczeństw a na defiladach  
z okazji rocznicy rewolucji wysuw a się  jednostki 
sm otoryzowane, ale... jednocześnie organ kom isa­
riatu obrony „Krasnaja Zwiezdc “ stwierdza, że 
liczba zniszczeń czołgów i samochodów w ojsko­
wych nieustannie rośnie. Zastanawiającym  jest  
fakt, że największa ilość zniszczeń ma m iejsce nie 
w terenie, a w łaśnie w parkach sam ochodowych. 
Zewnętrzny wygląd umundurowania żołnierzy ma

strii, kardynał stw ierdził, że choć poniesiono du­
że straty  w  organizacjach katolickich, w iele jed ­
nak rów nież w  ostatn ich  czasach  zyskano, przede 
w szystk im : ś m i a ł o ś ć  i o d w a g ę  p r z y ­
z n a w a n i a  s i ę  d o  s w e j  w i a r y  b e z  
w z g l ę d u  n a  o k o l i c z n o ś c i  i w a ­
r u n k i  z e w n ę t r z n e .  W związku z tym  
kardynał Innitzer podkreślił, iż można być prze­
konanym, że nikt z biskupów ani trochę nie u stą ­
pi z zajętego stanow iska.

Transm isja watykańska uzupełniła w yw iad po­
daniem dokładnego tekstu  przem ów ienia kardy­
nała Innitzera do m łodzieży katolickiej w kate­
drze św. Szczepana, przem ówienia, które w edług  
tw ierdzeń narodowo socjalistycznych  było rzeko­
mym powodem ekscesów . Przem ów ienie to m iało  
charakter w ybitn ie re lig ijn y  i treścią  jego bvio  
jedynie naw oływ anie m łodzieży, by służyła  Chry­
stusow i K rólowi i we w szystk ich  poczynaniach  
sw oich kierowała się w yłącznie Jego nauką (K A P)

świadczyć o dostatecznym  zaopatrzeniu armii i na­
leżytym funkcjonowaniu intendentury, a przecież 
władnie intendentura sowiecka jest widownią naj- 
w kszych nadużyć, idących każdorazowo w setki 
tysięcy rubli. Przecież w łaśnie teraz przeprowa­
dzane są  „czystki" w okręgu białoruskim, lenin- 
gradzkim i północno-kaukaskim.

Tak jest w armii! A  jak w społeczeństw ie?  
ZSRR obeboazi obecnie dwie wielkie rocznice —  
20-lecie Komsomołu i 21-rocznicę rewolucji. R e­
żyserski zm ysł Ł. Kaganowicza ma olbrzymie pole 
do popisu. „Radosne" m anifestacje, hołdownicze 
depesze, m ittingi, rezolucje. Zdawałoby się zupeł­
ny trium f „wodza narodu" —  Stalina, wyrazicie­
la i uosobienia „dyktatury proletariatu". Takie 
jest oficjalne oblicze Rosji. A  to drugie —  praw­
dziwe, nieoficjaln" ? —

KATASTROFALNY NIEURODZAJ, 
SPOWODOWANY ROZMYŚLNĄ ZŁĄ 

UPRAW Ą ROLI,

urzeciwstawienie się biernie ustrojowi. Zasypywa­
ne śniegi°m  nie zżęte pola zbóż. Tłumione czołga­
mi bunty chłopów na Ukrainie, w ysiedlenie ludno­
ści republiki środkow o-azjatyckich! Nadchodząca  
zima, brak Chleba, odzieży, opału. N ieprzygotowa­
nie kolei do zapewnienia normalnej komunikacji 
w zimie. N ieustanne pożary, wzniecane nieuchwy­
tną, a zaciętą, wrogą ustrojowi ręką (skazanie 
przez mosk. sąd wojenny kołchoźników z Pietro- 
wem i Łobaczewem na czele). K.

Wydanie drukiem memoriału rolnictwa 
złożonego Panu Prezydentowi

Staraniem  Biura Eiconomicznego Izb i O rgani­
zacji R olniczych oraz przem ysłu rolniczego woj. 
poznańskiego i pom orskiego w Poznaniu pojaw iła  
się  drukiem odbitka mem oriału w spraw ie oddłu­
żenia rolnictw a, złożonego P. Prezydentow i R. P. 
w dn. 9 bm. na Zamku przez prezesów W. T. K. R. 
i P. T. R. M em oriał kończy się  następująco: —  
Celem niedopuszczenia do u jaw nien ia  ujem nych  
skutków, w ynikających z pozostaw ienia w arszta­
tów rolnych  w łasnem u losow i, uważam y za nieod­
zow ne w prow adzenie okresu m oratoryjnego i to za- 
ró\i no w zakresie w ierzytelności prywatnych, jak  
i kredytu zorganizow anego. Zachęceni wymownymi 
przykładam i troski p. Prezydenta o los roln ictw a  
polskiego, zwracam y się  z prośba o poparoie Swym  
A utorytetem  poruszonych przez nas problemów, 
których rozw iązanie w idzim y w następ, sposób: 
1) przez zm ianę postępow ania układowego na po­
stęp ow anie układowo-arbitrażowe, przy rów nocze­
snym  objęciu w szystk ich  gospodarstw  rolnych, 
z t>m, że dla gospodarstw  w łościańsk .cn  grupy A, 
byłyby w łaściw e sądy powszechne, 2) u realn ien ie  
dotychczasow ej gw arancji Skarbu P aństw a za w ie ­
rzytelnościam i skonw ertowane przez Bank Akcep- 
tacyjny, 3) generalne przedłużenie dotychczas obo­
w iązujących  term inów sp łat w ierzyteln ośc i na o- 
kres conajm niej do la t 50, 4) przejściow e wpro­
w adzenie m oratorium  do czasu aż nakreślony w y­
żej plan oddłużeniowy będzie m ógł być w pełni 
realizow any.

Z . 5 1 R .  obchodzi 21-sza rocznico rewolucji
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Po zgonie prezydenta Turcji

Dyktator bez demagogii
Głośno było n iegd yś w  całym  św iecie  o zmar- 

łjm  w  tych  dniach dyktatorze i reform atorze Tur­
cji. Ghazi M ustafa K em al A taturk na gruzach o l­
brzym iego państw a ottom ańskiego zbudował nową 
Turcję, która zrezygnow ała z daw nych ambicyj 
patronow ania całem u św iatu  m uzułm ańskiem u, ale 
za to w eszła na drogę unow ocześnienia całego w e­
w nętrznego życia.

W nazw ie odnow iciela T urcji kryje się  lakonicz­
na charakterystyka jego życia. Urodził się on jako 
syn w yższego urzędnika ce lrego  w Salonikach  
w r. 1879. W szkole salonickiej byl uczniem  dosko­
nałym, staw ianym  za wzór z powodu p ilności i wy- 
trw ałości w nauce.

NAUCZYCIEL ZACHWYCONY 
NAJZDOLNIEJSZYM  SWYM UCZNIEM, 

NAZW AŁ GO „KEMAL" —  „ZNAKOMITY.
Kemala od m łodzieńczego w ieku cechow ała w ielka  
siła  w oli i zaciętość w dążeniu do uskutecznienia  
zam ierzonego dzieła. Bardzo wTześnie, bo już w 15 
roku życia założył w Dam aszku tajny związek, 
który m iał jednoczyć rów ieśników  do walki o pod­
n iesien ie z upadku rządzonej n ieudolnie ojczyzno-. 
D rugi zw iązek tajny założył on później w m ieście  
rodzinnym Salonikach, gdzie zetknął s ię  z rew o­
lucyjnie nastrojonym i grupam i m łodotureckimi. 
Odtąd już nigdy nie rozstaje się  z polityką i po 
ukończeniu szkoły w ojskow ej n ie ogranicza się  je ­
dynie do spraw w ojskowych, lecz bierze żywy  
udział w m łodotureckim  ruchu.

Jasność m yśli i trafn ość sądu w skazały mu 
istotne przyczyny słabości Turcji i pozw oliły do­
strzec błędy w organizacji państw a. Jako jeden  
z najbardziej czynnych Młodoturków zm usił w ro- |

Niemcy dostaną kolonie
„P o lo n ia"  pośw ięca in te re su ją c e  uw agi n ie ­

m ieckim  żądan iom  kolonij. J e s t  —  pisze —  p ro ­
je k t  d a n ia  Rzeszy ja k ie jś  „całości" a  nie „sk raw ­
ków ".

„W ięc np. -  pisze „Polonia" — gdyby F ra n ­
cja zdecydow ała się oddać cały K am erun, (daw ­
ny francusk i i niem iecki) to Belgia dołożyłaby 
do vego przylegle obszary Konga, P o rtu g a lia  ka­
w ałek Angoli, a  A nglia dałaby  obu tym  m ałym  
państw om  odpowiednie odszkodowanie w formie 
kaw ałków  Rodezji czy T anganik i. P rzy  takiej 
kom binacji pow stałaby duża i zw arta kolonia 
niem iecka, z szerokim  dostępem  do m orza, z do­
brym i gran icam i.

Ale przeciw  tak im  pom ysłom  m uszą p ro te­
stow ać angielscy i francuscy specjaliści w ojsko­
wi. Jeżeli już w poprzedniej w ojnie nie bez tru ­
du w ydarto  Niem com kolonie, to cóż byłoby w 
najbliższej, przy dzisiejszych środkach  łączności'? 
P rom ień dzia łan ia  sam olotu w ojennego oblicza 
się dziś na tysiące kilom etrów . N iem ieckie Jun- 
kersy  i H einkle m ogłyby zatem  bez większego 
trudu , robiąc p rzystank i we w łoskiej L ibii i Abi­
synii, przedostać się w ciągu paru  dni do tej 
ew entualnej kolonii niem ieckiej. Jeszcze łatw iej 
przyszłoby to potężnym  sterow com  typu „Zeppe­
lin". Nieco dłużej, zato z w iększym  ładunk iem  
szłyby łodzie podwodne. A więc zapasy lekarstw , 
chem ikalii, am unicji, in strum en tów  — m ogłyby 
być przez cały czas w ojny uzupełniane, gdyby 
ich Niem com w koloniach zabrakło . Ale wszysi- 

. ko p rzem aw ia za tym , że Niem cy urządziliby  w 
swych koloniach już w  czasie pokoju  ta k  wiel­
kie m agazyny, tak  potężne p u nk ty  oparcia  dla 
lodzi podw odnych i sam olotów , że nie ty lko nie 
potrzebow aliby dowozić, lecz m ogliby s tam tąd  
czerpać d la  zasilenia np. pow stańców  w fra n cu ­
skim  Senegalu czy angielsk ich  Indiach.

le g o  się boją rzeczoznawcy wojskowi, dla 
tego sprzeciw iają się dalszym  ustępstw om  na 
rzecz Niem iec i dlatego m a ją  zupe łną słuszność. 
W  obecnych w aru n k ach  oddanie kolonii N iem ­
com, to nowy cios d la  pokoju, ,o zw iększenie ich 
szans w w ojnie z narodam i, k tó rym  chcą n a rz u ­
cić swe jarzm o".
.W szystko to  p raw d a . N ie  m n ie j je d n a k  w szy s t­

ko w skazu je , że N iem cy  d o sta n ą  kolonie.

I 0. Z .  N . jest partia
„ K u rie r  P o zn ań sk i"  w y raz ił w ątp liw o śc i, czy i 

należy  ju ż  te ra z  pow oływ ać d ro g ą  n o m in acji po­
słów  ze k lą sk a  Z aolzańsk iego . N a to  o rg an  po-

ku 1908 su łtana Abdul Ham ida do przywrócenia  
konstytucji.

W czasie w ielkiej wojny dowodził M ustafa K e­
mal grupą wojsk w D ardanelach, które zadały k lę­
skę wojskom  angielskim  pod Galipoli i w pędziły  
je w morze. Później dowodził różnym i jednostka­
m i arm ii. Przegrana pańsrw centralnych  i sprzy­
m ierzonej z n im i Turcji zasta ła  gu w  P alestyn ie , 
gdzie prowadził zw ycięską kam panię przeciwko  
n ieprzyjacielow i. W ówczas to w okresie rozpadu 
T urcji dojrzał w jego um yśle plan działania, który 
potem  n ieu gięcie realizow ał. Pozostając wciąż 
jeszcze żołnierzem  przedzierżgnął się  w polityka  
i stanął na czele nowego ruchu. Gdy w m aju 1919 
roku su łtan  polecił mu wydać m ateriał w ojskowy  
zwycięzcom  i od esłać do domu armię, Kemal nie 
posłuchał. P otrafił pociągnąć za sobą żołnierzy i 
w ystąpił przeciwko zw ycięskiej en lcncie oraz prze­
ciwko rządowi tureckiem u w K onstantynopolu. 
Przez cztery lata  w alczył na różnych frontach, za­
nim  zabezpieczył n iezaw isłość nowej Turcji. Ku 
pierwszem u zw ycięstw u poprowadził sw e oddziały  
z głębi kraju pod hasłem : „Żołnierze, celem  w a­
szym  Morze Śródziemne". W yrzucił A nglików  ze 
Sm yrny i Brussy, a w sierpniu  1922 r. zadał k lę­
skę Grekom pod E ski-Szechir i stanał nad m o ­
rzem.

NARÓD CZCZĄC GO 
JAKO TRIUM FATORA, DAŁ MU PRZYDOMEK  

„GHAZI" —  ZWYCIĘZCA".
Ghazi M ustafa Kemal nie spoczął na laurach. 

W grudniu 1922 roku ostatn i w ładca z rodu Osma- 
nidów su łtan  W aheddin, który dla utrzym ania się  
przy w ładzy gotów  był przyjąć warunki obcych

zn ań sk i O. Z. N„ „Nowy K u rie r" , odpow iada, że 
przez „K u rie ra  Pozn ." m ówi „ in te re s  p a r ty jn y " .

„Dlaczego? Oto na Zaolziu partie  liic m ają  
swoich ekspozytur. N ikt tam  nie wie o part> j- 
nych spraw ach, ponieważ wszyscy walczyli w 
jednym  szeregu o Polskę. W tej chw ili jedyną 
organizacją, k tó ra  w stępnym  bojem  zdobyła, so­
bie p rzekonania Polaków  zaolzańskich jest Obóz 
Zjednoczenia Narodowego. Ten fak t nie daje 
spać leaderom  party jnym  i — jak  w idzim y — 
zdołali oni już z tego w yciągnąć jakże wym owne 
v nioski. Chcą poprostu  odmówić rodakom  z Za­
olzia posłów sejm owych. Jeżeli szukać p rzy k ła­
dów n a  to, do czego prow adzi zaw iść party jna , 
to w idzim y go tu, jak  na dłoni.

Cały ten obraz jest bardzo ponury , ale równie 
plastyczny. W yw ołuje on m im ow olną reakcję. 
Jest w tym  nowiem, jak  w idzim y, coś w y jątko ­
wa niepojętego, że m ożna aż tak  bardzo zatracić 
wszelkie uczucia n a  rzecz zimnego w yrachow a­
n ia party jnego. Opinia polska zapam ięta sobie 
ten szczegół i będzie go p rzypom inała S tronn i­
ctwu N arodow em u".
H ola! N ie ta k  gw ałtow nie!-.. „Nowy K u rie r"  

będzie m ia ł ra c ję , gdy udow odni, że O. Z. N. nie 
je s t  „ p a r tią " , a ty lko  „ o rg a n iza c ją "  o ch a rak te rz e  
ośw iatow ym , ch a ry ta ty w n y m  lub t. p.

Czy P . Prezydent poprawi Senat?
Z espół posłów  w y b ran y ch  w  dn. 6. XI. rob i na 

ogół m izerne  w rażen ie . P oza p a ro m a  jed n o stk am i
0 w yższej k u ltu rz e  i w iedzy, są  to  ludz ie  n iezn an i
1 p rze c ię tn i. L iczono n a  to, że w ybory  senack ie  
dadzą  p a rla m en to w i b a rd z ie j w arto śc io w e je d ­
nostk i. Czy się  to  s ta ło ?

„Do senatu  — pisze „Dziennik P oznańsk i - -  
w chodzą ludzie, rep rezen tu jący  duży poziom 
m yślen ia i w yrobienia. P rzede w szystk im  zaś 
w ybory senackie skorygow ały chociaż częściowo

państw , m usiał s ię  schronić na w ojenny okręt an ­
g ie lsk i. N ow a Turcja w pokoju zaw artym  w Lo­
zannie uzyskała now e granice, uw olniła  się  od cię. 
żących na niej kapitulacyj.

O prom ieniony aureolą sukcesów  zw ycięskiego  
wodza, zabiera s ię  Ghazi M ustafa Kemal do pracy  
nad reform am i wew nętrznym i.

POSTANOW IŁ ON ZERWAĆ CAŁKOWICIE 
Z PRZESZŁOŚCIĄ.

Dyktator Turcji n ie troszczył s ię  o to, że przekre­
śla  w iele  w ieków  h istorii kraju, że odbiera mu cen­
ne w artości kulturalne. Obchodziła go tylko przy­
szłość. Dążąc do tego, by naród turecki sfw orzył 
rodzimą kulturę, n ie dbał o Islam , jako re lig ię  po­
chodzenia arabskiego. O stro w alczył z duchow ień­
stwem  m uzułm ańskim , które przeciw staw iało  się  
w sposób stanow czy jego  reform om. Oporu n ie  
znosił. Krwawo tłum ił w szelk ie sprzeciw y, a jak  
drastycznych środków chw ytał się  przy reform o­
w aniu kraju, dowodzi przykład z fezam i, nakry­
ciem  głow y tak on giś charakterystycznym  dla Tur­
ków.

Poniew aż był on  sym bolem  przeszłości, 
dyktator Turcji kazał sw ym  ziomkom  
rozstać się  z fezem  i to pod karą śm ierci.

Zrywanie z zew nętrznym i oznakami przeszłości by­
ło oczyw iście tylko dodatkiem, m ającym  szybko 
a dobitnie w poić w ludność przekonanie, że coś się  
w państw ie gruntow nie zm ieniło. Reform y u stro­
jowe i reform y gospodarcze, zab iegi o p odniesie­
n ie gospodarcze kraju zespoliły  się  śc iś le  z sobą  
i wkrótce poczęły w ydaw ać owoce. Burzliw e po­
czątkowo lata  nowej republiki popłynęły spokoj­
niej.

Naród znów uznat zasłu g i Kemala  
i do przydomku Ghazi dodał mu przydomek  

Ataturk, to znaczy „ojciec Turków".
Kemal Ataturk był n iew ątpliw ie jedną z n a j­

w ybitn iejszych  postaci, które w ypłynęły na fa lach  
wydarzeń powojennych. K iedyś Europa oburzała  
się  z powodu niezw ykłej jego surow ości *  p ostę­
powaniu z przeciwnikam i. M ówiono: A zjata o po­
koście europejskim . W latach  ostatn ich , gdy m oż­
na było porównać osiągn ięcia  K em ala Ataturka  
z osiągn ięciam i innych  dyktatorów, jego m etody  
z m etodam i innych „wodzów" —  pokazało s ię , że 
mimo w szystko Ataturk zdobył sobie poczesne  
m iejsce w h istorii Turcji i w h istorii nowożytnej. 
W jego dziele było m niej ha łaśliw ości, a w ięcej 
realnego efektu, m niej dem agogii, a w ięcej stara ­
nia  o rzeczyw iste osiągn ięcia . Jego wzrok sk iero­
wany był głów nie ku kulturalnem u podniesien iu  
narodu i wzm ocnieniu jego sił, a n ie  ku m ąceniu  
stosunków  z sąsiadam i w im ię im perialistycznych  
dążeń. Ataturk zburzył w iele podstaw  życia tu re­
ckiego, był zw olennikiem  „św ieckiego' państw a, 
do chrześcijaństw a odnosił s ię  przez dłuższy czas 
wrogo. N ie wiadomo, czy w ten  sposób n ie zepsuł 
w ięcej, niż naprawił. A ie to pokaże dopiero h isto  
ria. Jego dzieło na razie w ydaje s ię  m ocne. Popro­
wadzi je jego uczeń i współpracownik.

R. S.

zasadniczy b rak  wyborów sejm ow ych — n iedo ­
sta tek  posłów, obeznanych z życiem gospodar­
czym m iast i b rak  posłów, m ogących zabierać 
glos w isto tnych  zagadnien iach  życia k u ltu ra l­
nego. Do senatu  weszło k ilku  ludzi, k tórzy te 
zadan ia  m ogą podjąć i udźw ignąć. I m am y n a ­
dzieję, że P an  P rezyden t Rzeczypospolitej, no­
m inu jąc  dalszych 32 senatorów , zechce w ypełnić 
znanym i i pow ażnym i nazw iskam i te  ostatn ie 
luki, które w rep rezen ta tyw nym  charak terze  izbv 
wyższej jeszcze w idzim y z w iny dopuszczenia 
w skład senatu  nieopatrznie k ilku  jednostek, na 
pewno n a  ty tu ł senato ra  nie zasługujących ''.

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA, KRAKÓW, UL. ŚW. KRZYŻA 13
z a w i a d a m i a  

że już ukazała się praca Ks. Franciszka SROKI p. t.

» S  ł  u  ż  b  a  B  o  ż  < i «
P o d ręczn ik  d la  u czą cy ch  r e lig i i  w k la s ie  IV. sz k ó ł p o w sz e c h n y c h . — C ena zł
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Kino „ Ś W IT "  ul. S ir a g z e w s k ie g o  18. TeJ. Nr 182,-01.
Od piątku, dnia 28 października 1938. R ew elacja  X X  w iek u  ! Film cu d o !

KRÓLEWNA ŚNIEŻKA
R ealizacji słyn n ego  WALTA DISNEYA tw órcy  n iezrów nanych  film ów  rysunkow ych

Przedstawienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9. W dni świąteczne od godziny 3-ej popołudniu.

Ruch wydawniczy
K. M. MORAWSKI i WŁ. MOSZCZYŃSKI: „Co 

to jest m asoneria?" —  W arszawa, 1939, str. 103.
K w estia m asonerii je st trudna, bo trudno z nau­

kową pew nością pisać o organizacji tajnej i um ie­
jącej robić dyw ersje dla zbałam ucenia opinii. Tym  
w ięcej trzeba cenić pracę dwóch autorów p t .: „Co 
to jest m asoneria?" D ali w niej szereg in teresu ­
jących  w iadom ości, a naw et fo togra fii z życia lóż.

Praca ta nasuwa jednak pew ne w ątpliw ości... 
N iezbyt nam do przekonania przem awia zapisyw a­
nie na konto m asonerii tak rozbiorów Polski, jak  
powstań, naw et konfederacji barskiej. W reszcie 
nie jest jasnym  ustęp w yjaśniający różnice m ię­
dzy: „W ielkim i Lożami" i „W ielkimi W schodami". 
Są tc „ednak drobne rzeczy. Praca jest instrukty- 
w na i w arta przeczytania.

ADAM  PA R: „Karol Miarka —  studium  z dzie­
jów  Górnego Śląska". — K atowice 1938, str. 258 +  
17 ilu stracji.

N azw isko K arola Miarki ma sw oją kartę w dzie­
jach polskości na Śląsku. Spokojny nauczyciel 
z P ielgrzym ow ic pod wpływem  niezw ykle sz lach et­
nego N iem ca ks. Bogedaina, który w izytow ał jego  
szkole, przeżył duchowy przełom  i sta ł się bojow­
nikiem polskości. M onografia dra Bara bardzo su­
m iennie i szczegółow o przedstaw ia koleje życia n ie­
pospolitego budziciela i obrońcy polskości na Gór­
nym Śląsku, uw ydatniając dram atyczne m omenty  
procesu w r. 1881 i sm utną rolę Stan isław a Przy- 
niczyńskiego.

Ponad to może w iększą nowość stanow i om ówie­
nie rodzaju talentu i zalet p isarza popularnego, 
jakim był Miarka. Zwykle przechodzim y łatw o do 
porządku dziennego nad w yobraźnią i techniką  
pisarską literatów  popularnych, zapom inając o 
'ogromnym zasięgu  działalności ich  p ism ; mono­
grafia  o Karolu M iarce bez tego rozdziału byłaby  
niezupełna.

In stytu t Śląski w ydał pracę dra Bara bardzo 
starannie. Tą m onografią spłacono w ielki dług  
wobec pam ięci i zasług człowieka, którego prochy  
najsłuszniej złożono wśród zasłużonych ślązaków  
na cm entarzu cieszyńskim ,

P. W.
JANUSZ KRZEMIEŃ: „W matni", powieść  

w spółczesna. —  K atow ice, 1938.
D zieje akademika Jana Ślósarczyka skonstruo­

w ał autor pow ieści w ten sposób, że w idzim y jego  
bezw olne u legan ie propagandzie żydowsko-komuni- 
stycznej, owo praw ie ślepe w łażenie w  m atnię. 
Przeciw staw iono mu innego studenta uniw ersyte­
tu, Jędrzeja D rewniaka, który doskonale zdaje so­

bie sprawę z niebezpieczeństw a socjalizm u i komu­
nizmu, jednakowoż nie może przekonać Slósarczy- 
ka. B ierność tego m urzyna wobec sw oich „panów" 
je st  zadziw iająca zw łaszcza, że idzie w parze 
z w iernością psa b itego i lekcew ażonego stale.
I ten  moment psychologiczny n ie je st  pogłębiony, 
wobec czego dzieje Janka są w prost przygnębia­
jące. Cała galeria różnych działaczy socja listycz­
nych i kom unistycznych opracowana została dość 
schem atycznie, co m ożemy sobie tłum aczyć tylko 
reportażowym charakterem  książki. Łatwe bowiem  
odcyfrować zarówno m iejsce akcji, jak ostatn ią  ka­
tastrofę przypom inającą bardzo żywo niedawne 
wypadki marcowe w Krakowie. W artość dużą ksią­
żki stanow i opis środowisKa socjalistyczno-kom u- 
nistycznego, które autor przedstaw ia w sposób p la­
styczny i szczegółowo.

W.

ECHA
„lafcon K rzyża i Miecza"

Akadem ickie pism o „Alma Mater" w ystępuje  
przeciw  nowej organizacji akademickiej „Zakon 
Rycerski Krzyża i  M iecza". K ieruje nią p. Pole- 
siński. Naprzód działała wśród oficerów , teraz 
pracuje wśród akademików, a członków rekrutu­
je —  jak pisze „Alma Mater" —  głów nie wśród  
członków katolickich stowarzyszeń.

„Nie wiem — pisze „Almo Matei’" — Czy św ia­
domie, czy pól-św iadom ie „Zakon" przyczynia 
się do laicyzow ania życia katolickiego. Jak  bo­
wiem w ytłum aczyć zasadę stosow aną w  „Zako­
nie": „jeśli m asz w ątpliw ości n a tu ry  religijnej 
i m oralnej zwróć się natychm iast do starszego 
b ra ta  zakonu, a on udzieli ci w yjaśnień". Któż 
jest pow ołany do tłum aczenia wątpliw ości reli-' 
g ijnych? S tarszy  b ra t zakonu, czy kap łan  k a to ­
licki?"
„Alma Mater" idzie tak da,eko, że oświadcza, 

iż form y działania tego „zakonu" „przypominają 
wzory m asońskie". Jest to jednak zarzut n iesłuszny, 
poniew aż ks. Rostworowski T. J. za pośredni­
ctwem  K. A. P. ośw iadcza:

„zakon „Krzyża i Miecza" nie tylko nie m a 
w sobie nic, co mogłoby budzić jakiekolw iek po­
dejrzenia, ale trzym a się kryształow o czystych 
kato lick ich  zasad i służy najszlachetniejszym  
celom w yrobienia w społeczeństwie dzielnych, 
ofiarnych, oddanych do głębi spraw ie Chrystu- 
stowej, sług Bożych. Zrzeszenie to zresztą  cieszy 
się życzliwością tych Księży Biskupów, z k tó ry ­
m i się zetknęło i szczerą p rzy jaźn ią  wielu wy­
b itnych  kapłanów ".

Z dnia
Z GÓRY I POD GÓRĘ...

Swego czasu w iele  złej krwi robiły ludziom  
„kawały" robione przez kasy kolejowe. Często zda­
rzało się, że b ilet z A ndrychowa do Choczni koszto­
wał 75 groszy, a z Choczni do Andrychowa 65 pró­
szy. Różnicę w cenie usiłowano tłum aczyć, iż z A n­
drychowa do Choczni lokomotywa musi ciągnąć 
pod górę. Stąd ta różnica w cenie.

Podobnie rzecz przedstaw ia się  w Krakowie 
z taksówkami. Już parę razy zdarzyło mi się, iż 
z u licy  K rasińskiego do teatru płaciłem  zł 1.20, 
a z teatru na ulicę K rasińskiego zł 1.60. Albo od­
wrotnie. Czemu tak się  dzieje, nie wiem . Między 
teatrem  a ulicą K rasińskiego, o iie zdążyłem za­
obserwować, nie ma żadnej Obidowej.

Peer.

Przemyśl
POSIEDZENIE DIECEZJALNEJ RADY AKCJI

KAT., odbędzie się w  Przem yślu, w sali Domu Kat. 
w dniu  17 bm. W zebraniu  wezm ą udział Księża 
Biskupi, prezesi poszczególnych stow arzyszeń i 
wszyscy członkowie Rady. Przewodniczyć bedzje 
prezes Diec. Akcji Kat. p. Dolański, ziem ianin 
z Grębowa.

ODZNACZENIA. W Przem yślu odznaczeni zo­
sta li oficerowie P. P. pp.: nadkom isarz Janczyszyn 
złotym Krzyżem  Zasługi, kom isarz B igda i podkom. 
K rajew ski srebrnym  Krzyżem, za zasługi położene 
na polu  p racy  zawodowej

OBYWATELSTWO HONOROWE otrzym ało od 
gm iny m iasta  P rzem yśla p. W incenta T arnaw ska, 
w ram ach  uroczystości w dniu U  listopada br. Pani 
T arnaw ska b ra ła  czynny udział w w alkach  stycz­
niowego pow stan ia r. 1863 i odznaczoną jest Krzy­
żem walecznych. Ma w ielkie zasługi n a  polu pracy 
społecznej.

LUDNOŚĆ PRZEMYŚLA według sta ty styk i z 
ostatniego roku wynosi, bez w ojska: 52.015 osób,
z tego mężczyzn 26.119, kobiet 25.871. W edług obrząd 
ków jest 26.298 rzym .-kat., 7.696 .gr.-kat., 421 innych 
i aż 17.609 żydów.

Z ŻAŁOBNEJ KARTY. W  Przem yślu zm arła śp. 
M arcelina Smagowicz, b. m a tk a  generalna S. S 
Opatrzności we Lwowie, p rgan izato rka i przełożona 
Z akładu  W ychowawczego S. S. O patrzności w P rze­
m yślu, w 88 r. życia, a  13 życia zakonnego.

PODPALENIE PLEBANII. W P ełk in iach  poyy 
Jarosiaw , gdzie parochem  jest ks. Skoczylas, znany 
z lojalnego ustosunkow ania się do P ań stw a  P o l­
skiego podpalono budynki gospodarcze n a  plebanii 
gr.-kąt. Pożar, k tó ry  objął stodołę i sta jn ię , ugasiła  
straż pożarna z Jarosław ia . Ogień pow stał w skutek 
podpalenia.

WŚCIEKLIZNA pojaw iła się w k ilku  w ypad­
kach u psów w powiecie jarosław skim .' W eterynarz 
pow iatowy w ydał energiczne zarządzenia zm ierza­
jące do stłum ien ia  zarazy. Ak.

Czytajcie i rozpowszechniajcie 
dziennik katolicki „GŁOS NARODUi i

Adam hwr

Wśród książek
Powieść szwajcarskiego pisarza C. F . Ramuza 

p. t. „Pastw isko na Derborence" (tł. St. Flukow- 
skiego, wyd. J. Mortkowicza) jest bardzo osobli­
wa, ogromnie prosta, a przy tym  niesłychanie po­
wikłana, jasna i głęboka, ukazująca nieskom pli­
kowane serce człowieka a zarazem dalekie zaułki 
jego duszy, powieść pełna przeciwieństwa, zwią­
zanych z sobą wątkiem  opowiadania. W pewnej 
m iejscowości szwajcarskiej usunęła się góra, sie­
jąc wokoło śm ierć i cm entarne zniszczenie. Pod  
zwałam i kamieni znalazł się  również pasterz An­
toni. Cudem ocalał i po dwumiesięcznym  grzeba­
niu się w yszedł na św iatło dzienne. N a nowo na­
rodził się. We w si uważają go 'początkowo za 
upiora, poznaje go jednak żona i prowadzi w no­
we życie. A ntoni cieszy się życiem, ale szybko 
przypomina sobie, że przecież w szałasie, w k tó­
rym znajdował się, był również jego stary  przy­
jaciel, przez dwa m iesiące walki o życie nigdy o 
nim nie m yślał, teraz jednak, gdy zaczął się cie­
szyć odzyskanym  życiem, m yśl o przyjacielu, k tó­
ry może jeszcze żyje, narzuca się coraz natarczy­
wiej, tak że wreszcie Antoni w szystko porzuca 
i idzie w górę, aby go ratow ać. Tu w powieści 
spotykam y się z problemem społecznym . Przeła­
m anie egoizmu, ofiara z w łasnego szczęścia, byle 
tylko ratować zaginionego przyjaciela to .n iew ąt­

pliwie najsilniejsze ustępy w  powieści. Dramat, 
który rozgrywał się w  duszy Antoniego m aluje 
Ramuz niesłychanie subtelnym i pociągnięciami, 
posługując się najprostszym i barwami. Rozumie 
duszę Antoniego, i że dramat, który się 
w  niej rozgrywa posiada ogólnoludzki charakter. 
A le właśnie w  tych  scenach pełnych wspaniałego  
altruizmu odczuć można słaby odblask sceptycy­
zmu. Antoni wraca na nowo do życia, inni tym  ży­
ciem cieszyli się bez przeszkód, a jednak tylko on, 
upiór, człowiek którego życie w  tej nowej egzy­
stencji nie zdołało jesżcze usidlić, czuje dremat 
przyjaciela .zagrzebanego m iędzy głazami, i ty l­
ko on zrywa się do walki o jego życie. W ysiłek  
jego pozostał bez rezultatu, i byłby się błąkał 
między górami, gdyby z objęć tej nowej śmierci 
nie uratowała go m iłość Teresy, która zjawia się, 
aby mu oznajmić, że m iędzy nimi zjawi się niedługo 
nowe życie, ich dziecko. W ten sp isób poświęce­
nie ratuje A ntoniego z sideł egoizmu, a m iłość 
z otchłani śmierci. Ta filozofia kończy powieść 
Ramuza, jest jej treścią i najcenniejszą w artoś­
cią.

Zwrot ku tem atom  historycznym  jest znamien­
ną cechą w  dobie obecnej nie tylko w naszej, ale 
również w  b eletrystyce innych narodów. Równo­
cześnie dostrzec m ożna ciekawą rozgrywkę o no­
wą form ę powieści historycznej. W tym  procesie 
interesującego poszukiwania nowych form, jak od 
najdaw niejszy cii czasów, przeciwstawiają się  zno­
wu dwie postacie b eletrystyki h istorycznej: jedna, 
która dąży do wiernego odtworzenia wypadków

zjawiająca się obecnie jako romans biograficzny, 
druga idąca śladem starej m etody walterscotow- 
skiej, i mająca na celu przede wszystkim  odtwo­
rzenie ducha epoki, psychologii ludzi oraz obrazu 
obyczajowości. Do tej ostatniej należy również 
książku am erykańskiego pisarza Kennetha Ro- 
bertsa pt. „Demon leśnego batalionu" (tł. J. F. 
Zajączkowskiego, wyd. R oju), będącą pierwszą 
częścią powieści pt. Szlak Północno-Zachodni. 
W powieści tej wiąże autor m otyw awanturniczy  
z głęboką zadumą nad życiem, któregc dzieje 
układa nie ślepe przeznaczenie, ale silna wola 
człowieka. Te prosta maksym a jest ideowym mo­
tywem  tej ciekawej powieści. Zawiera ona dzieje 
m ajora Rogersa, owego „demona leśnego batalio­
nu", podczas walki m iędzy Anglikam i a Francu­
zami o Kanadę. W ypadki rozgrywają się w dru­
giej połowie XVIII w., odtworzone są  z ogromną 
plastyką. Akcja pierwszej części powieści jest 
nieskom plikowana. Batalion leśny, złożony z łudzi 
gotowych na każdy los i przygodę, przedziera się 
przez terytorium  Nowej Anglii, zajęte przez 
Francuzów i ich indyjskich sprzymierzeńców, 
nrzez puszczę, i bagna, aby zniszczyć m iasteczko  
indyjskie St. Francis. N astępnie znajdujem y nie­
słychanie emocjonujący opis powrotu leśnego ba­
talionu wśród tysiąca przygód, głodu i nieludzkie­
go zmęczenia. Ta prosta fabuła szybko się rozra­
sta  w  głęboki dram at człowieka, w  którym  roz­
grywa się nieubłagana walka m iędzy silne wolą, 

. a twardym losem . Major R ogers sta je się żywym  
1 obrazem niezłomnej m ocy człowieka, który ma
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Wiadomości sportowe 
Polscy narciarze przed zaw odam i FIS

P olska ekipa n a rc ia rsk a  przygotow uje się już 
od dłuższego czasu do w alk i w m iędzynarodow ych 
zaw odach narc iarsk ich  FIS, k tó re  odbędą się w Za­
kopanem  w czasie od 11 do 19 lutego.

Od połowy październ ika k ierow nik  grupy , liczą­
cej 35 zawodników, por. D ąbrowski, prow adzi dla 
zaw odników  naszych g im nastykę, lekkoatletykę, 
gry i zapraw ę bokserską. Nadto B ronisław  Czech 
prow adzi suche treningi, polegające n a  10-kilome- 
trow ych szybkich m arszach  w terenie.

Sucha zapraw a trw ać  m a do 30 bm., po czym 
rozpocznie się tren ing  na śniegu. Od tej chw ili za­
w odnicy nasi będą skoszarow ani poza Zakopanem .

W  skład  naszej ekipy n a  zawody FIS  zaliczeni 
zostali:

Do kombinacji norweskiej — B ursa, Bochenek, 
Bobowski, Czarniak, Dawidek, Górski, Krysiak, 
M arduła, Andrzej M arusarz, Orlewicz, Roj, W aw ryt- 
ko, W nuk i Zubek.

Do kombinacji alpejskiej — Bielatowicz, Boche­
nek, Chrobacz, Czarniak, G ąsienica - Mięsacz, Gran- 
feld, Juhas, Lipowski, Stanisław ' M arusarz, Majer, 
Schindler, Zając K arol i Zając M arian.

Do biegu otwartego — Berych, Chotarski, Dawi- 
dek, Dziadoń, K arpiel S tan isław  Jan  i Kazimierz, 
Nowacki, Skupień, W owkonowicz,

i  do skoku otwartego — S tanisław  M arusarz 
i Majer.

 o o o -----
Finlandia zrzekła się organizacji V III akadem ic­

kich igrzysk św iatow ych (sporty letnie) w r. 1939. 
Organizację tych zawodów p rze ję łj Niem cy i zorga­
nizu ją je w W iedniu w czasie od 20 do 27 sierpnia.

Allais E., jeden z najlepszych n arc iarsk ich  zjaz­
dowców św ia ta  zrezygnuje w  nadchodzącym  sezo­
nie ze startów ' zawodowych i poświęci się w yłącz­
nie p racy  in struk to rsk ie j nad  m łodym  narybkiem  
n arc iarsk im  F rancji. (Nie będzie go więc na m i­
strzostw ach św ia ta  w Zakopanem . A szkoda).

W Tokio odbyły się jeszcze zawody lekkoatle­
tyczne, na k tórych  uzyskano szereg dobrych w yni­
ków. W dysku pań K ojim a ustanow iła  nowy rekord  
Japonii, w ynikiem  40,21 m tr. Inne ciekawsze w yni­
ki: 100 m — Joszioka 10,6 sek., 200 m — Taniguszi 
22,2 sek., 400 m — T suruzaw a 51,6 sek., oszczep — 
Uono 62,67 mtr., w dal — Kin 730 cm., w zwyż — 
Okamoto 195, tyczka — Oe 420 cm, tró jskok  — Kin 
lo,30 in.

R a d i o
„Z TRYBUNY LITERATÓW I ARTYSTÓW".

Pod tym  ty tu łem  nadaje  rozgłośnia k rakow ska dnia 
16 bm. o godz. 22.05 rozmowę n a  tem at nowego cza­
sopism a literackiego, wychodzącego w Krakowie. 
Rozmowę poprow adzi dr K. Dobrowolski z p rzedsta­
w icielam i redakcji pp. Cz. Dylowiczem i Fr. L ip iń ­
skim , k tórzy w yjaśn ią genezę i cele swego w ydaw ­
nictw a.

RADIOWY KONCERT PROPAGANDOWY. W
wieczory czw artkow e odbyw ają się w rad io  obec­
nie sta łe koncerty  symfoniczne, kam eralne , solowe

Opłaty od przemiału nie poprawiły cen zbóż
Opinia Krakowskiej izby Rolniczej

S ekcja  P szc ze la rsk a  p rzy  K rakow sk im  T ow arzy­
stw ie  R olniczym  z a p ro s iła  n a  te re n  woj. k rak o w ­
skiego d ra  A. D em ianow icza celem  w ygłoszen ia 
k ilku  re fe ra tó w  z dziedziny  chorób  pszczelich .

N a ze b ran iu  w K rakow ie w dn iu  6 bm. om ówił 
p re le g e n t s ta n  zd row o tnośc i pszczół w ca łe j P o l­
sce. N a  ze b ran iu  w W adow icach  dn ia  8 b. m. w y­
słu c h a li liczn ie  zeb ran i r e fe ra tu  o chorobach  Czer­
w in. P re le g e n t odw iedził też  Zaw oję, gdzie zw ie­
dził hodow lę pszczół w k łodach -pn iach , może n a j­
s ta rszy c h  w w ojew ództw ie. W w yniku  z życzen ia­
mi wymażonymi przez pszczelarzy , Z arząd  S ekcji 
u rządzi k u rs  tygodn iow y do p rzeszk o len ia  m łodzie­
ży, k tó ra  n a s tęp n ie  będzie pom ocną w p ra c y  p ro ­
pagandow ej zapoczątkow anej przez Izbę R olniczą 
i p row adzonej pod je j nadzorem . K urs odbędzie się 
w końcu s ty c zn ia  1939 r.

D n ia  25 p aźd z ie rn ik a  1938 r. odbyło się  p o sie­
dzenie K om isji m leczarsk ie j K rakow sk iej Izby R ol­
n iczej. W dyskusji, k tó ra  się ro zw in ę ła  po złożeniu  
sp raw o zd an ia  z d z ia ła lnośc i In sp e k to ra tu  m le cz a r­
stw a, oraz p rze d staw ie n iu  p ro g ra m u  p ra c y  n a  rok  
1939/40, podn iesiono  ja k  n a jb a rd z ie j obecnie 
ak tu a ln e  zag ad n ien ie  u reg u lo w a n ia  h a n d lu  m le­
kiem  w m ias tach . W  tym  celu K om isja  u zn a ła  za 
w skazane śc iś le jszeg o  po ro zu m ien ia  z w ładzam i 
a d m in is tra cy jn y m i i s a n ita rn y m i, o raz  dalsze  p ro ­
w adzenie s ta ra ń  w k ie ru n k u  w y d an ia  odpow ie­
dn ich  rozpo rządzeń  i zo rg an izo w an ia  k o n tro li.

W  zw iązku z pow yższą ak c ją  zw rócono rów nież 
uw agę na po trzebę ro zw iązan ia  za g ad n ien ia  zao-

i t. p., k tórych przeznaczeniem  jest p ropaganda m u ­
zyki polskiej zagranicą. D latego też koncerty  te  roz­
poczynają się stosunkow o późno, bo o godz. 23.05, 
gdyż odbiór rozgłośni w arszaw skiej zagran icą jest 
o tej porze najkorzystn ie jszy . W  czw artek, dnia 17. 
XI. koncert propagandow y poświęcony jest muzyce 
kam eralne j i p ieśni polskiej. Operowa śpiew aczka 
J. H upertow a odśpiew a pięć pieśni M oniuszki, zaś 
skrzypek St. Jarzębsk i i p ia n is ta  J. Lefel — odegra­
ją  sonatę G-Dur M elcera. Przed audycją dla orien­
tacji słuchaczy zagranicznych wygłoszona zostanie 
pogadanka w języku francuskim .

CZWARTY NUMER NOWEGO POPULARNEGO 
DWUTYGODNIKA R A D I O W E G O  „RADIO DLA
WSZYSTKICH", którego cena wynosi tylko 10 gro­
szy, ukazai się w sprzedaży. Roczna p renum era ta  
„Radio dla wszystkich" wynosi dwa złote, pó łrocz­
na zł. 1.10 gr, kw ar ta lna  60 groszy. — „Radio dla 
wszystkich" zawiera obfitą i urozmaiconą treść, 
wiele ciekawych ilustracyj,  obszerny dział technicz­
ny z popularnym  poradnik iem  radio-technicznym, 
kącik  rozrywdcowy z nagrodam i, oraz program  ogól­
nopolski i p rogram  rozgłośni regionalnych n a  dwa ■ 
tygodnie. Bezpłatne egzemplarze okazowe wysyła 
adm in is trac ja  „Radio dla wszystkich", Warszaw?., 
ul. Chmielna 62. — P renum era tę  p ism a przy jm ują  
wszystkie agencje i urzędy pocztowe.

p a try w a n ia  c e n tra ln e g o  ry n k u  w w oj. k rak o w ­
skim  —  m iasta  K rak o w a w  m leko —  przez za ło ­
żen ie  dużej m leczarni m iejskiej p rzy  w sp ó łd z ia ła ­
n iu  w szystk ich  zainteresow anych czynników. O d­
n o śn ie  s ta n u  m le cz a rs tw a  n a  te re n ie  w ojew ództw a 
k rakow sk iego  stw ie rdzono  znaczny  postęp , zw łasz­
cza w odniesieniu  do spó łdz ie ln i m leczarsk ich , 
k tó re  w w ielu  w y padkach  dostosow ały  ju ż  zak łady  
c e n tra ln e  i f ilie  do w y m ag ań  ustaw ow ych.

Jak o  d o d a tn i ob jaw  podkreślono  zaobserw ow a­
ny w o s ta tn im  roku  spadek  ilości f ilii ,  o raz  o rg a ­
n izow an ie dostaw  m leka w ozam i do c e n tra l i w ięk­
szych f i l i j ;  te n d e n c ja  ta  n iew ą tp liw ie  w płyn ie  do­
d a tn io  zarów no n a  w ynik  gospodarcze j spó łdz ie l­
ni, jak o  te ż  jak o śc i p ro d u k tu .

Pom im o zm n ie jszen ia  ilości zakładów  m le cz a r­
sk ich  ogólna dostawa m leka w zro s ła  o 13.6 proc. 
(d la  sp. m le cz arsk ic h ).

D nia  29 p aź d z ie rn ik a  b. r. odbył się w B rzesku  
pow iat, Z jazd  w łaśc ic ie li sadów , zrzeszonych  w  35 
K ołach  sadow niczych . M iędzy innym i sp raw am i 
uchw alono  pow ołać do życia spó łdz ie ln ię  p ro d u ­
centów  owoców, k tó ra  p rz y s tą p i do o rg an izo w an ej 
spółki p rze tw ó rn i owoców, w B rzesku . W  zw iązku 
z tym , odbyło się pod p rzew odnictw em  p rez esa
O. T. R. w B rzesku  W alne Z grom adzen ie  założy­
cielskie, n a  k tó rym  p rzy ję to  s ta tu t  spó łdz ie ln i i 
uko n sty tu o w an o  w ładze. N a te re n ie  dz ia ła ln o śc i 
K rakow sk iej Izby R oln iczej je s t  to  ju ż  7-m a tego  
ro d za ju  spó łdz ie ln ia . O lbrzym i bow iem  rozw ój s a ­
dow nictw a, k tó re  w najb liższy ch  la ta c h  rzu c i na 
ry n ek  duże ilości owoców, w ym aga p rzy g o to w an ia  
w łaśc iw ych  fo rm  o rg an iz ac ji zbytu .

D nia 7 listopada 1938 r . odbyło się  posiedzen ie  
K om isji Polityki R olnej K rakow sk iej Izby R o ln i­
czej. O brady  dotyczyły  w szczególności sp raw  
zw iązanych  z położeniem  w ytw orzonym  w  ro ln ic ­
tw ie  te re n u  przez spadek cen zbóż, poza tym  zaś 
zasad  o rg an iz ac y jn y ch  ubezp ieczen ia byd ła  od w y­
padków . K om isja  u znała , że u s ta w a  o śro d k ach  f i ­
nansow ych  n a  p o p ie ra n ie  gospodarczo  u za sa d n io ­
nych  cen artyku łów  ro lnych , okazała s ię  in stru ­
m entem  zawodnym . K om isja  u zna ła , że pobierane 
opłaty od przem iału handlow ego zbóż n ie  sp elń iły  
zam ierzonego celu  podniesien ia  ceny zbóż na po­
ziom opłacalny i w ypow iedziała s ię  przeciw  projek­
tow i obniżenia tych opłat drogą rozszerzenia ich  
n a  przem iał gospodarczy. P ro je k t z a g w a ra n to w a ­
n ia  opłacalności produkcji rolnej na zasadzie sy ­
stem u cen m inim alnych, w y su n ię ty  przez r e fe re n ­
ta  ekonom icznego Izby, pow ierzy ła  K om isja  do ro z ­
p a trz e n ia  p rzez  sp e c ja ln ą  podkom isję  o raz p rze d ło ­
żen ia  n a  posiedzen ie  K om isji p rzew id zian e  w  b li­
skim  te rm in ie . W  zak res ie  o rg an iz ac ji ubezpieczeń  
byd ła  K om isja  u znała , że ubezpieczenie w inno być 
oparte na zasadzie umów dobrowolnych z re a s e ­
kuracją dowolną, w d l e  w sk azań  organizacy.i. n a d ­
zoru i»cvr>.h 7oanały ubezpieczeniow e,
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głęboką św iadom ość podjętego  obowiązku i ko ­
nieczność obrony ludzi, k tó ry ch  życie los oddal 
w jego  ręce. Dzieje te j trag iczn e j w ypraw y śledzi­
my' z niecodziennym  zainteresow aniem , pozornie 
m onotonna ak c ja  pochłan ia i budzi najg łębsze za­
ciekawienie. U czestnicy w ypraw y z jaw ia ją  się 
p rzed oczam i czy te ln ika z doskonałą w yraz isto ­
ścią, s ta ją  się coraz bliższym i jego  uczuciu. Razem  
z nim i przeżyw am y d ram atyczne przygody. •— 
W książce R o b e rtsa  znajdziem y ducha a w a n tu rn i­
czych powieści w s ty lu  am erykańskim , ale poza 
przygodą is tn ie je  w nie j jeszcze człowiek, k tó ry  
w tych  odległych w ypadkach  odkryw a głęboki 
n u r t  życia .usym bolizow any w dziejach uczestn i­
ków  w ypraw y na S t. F rancis.

W  d ru g ie j części p t. „Z em sta  puszczy k an a d y j­
sk ie j"  R o b e rts  p rzerzuca ak c ję  w inne środow isko. 
W chodzimy do L ondynu X V III w. z powieści Dic­
kensa, do m iasta  ja sk ra w y ch  k o n trastó w , gdzie 
przepych  g ran iczący  z nędzą, błyszczące pałace 
s to ją  obok lepianek. A u to r  ogrom nie p ro sty m i 
środkam i s tw arza  n a s tró j, w prow adza ludzi i w ą­
tek  opow iadania, k tó ry  szybko ro z ra s ta  się nie­
m al w epopeję. N astępn ie  znowu w chodzim y 
w środow isko N ow ej A nglii, w s to sunk i pełne in ­
tryg , zd rad  i podstępów . N ad  tym  tłem  dom inuje 
po stać  m a jo ra  R ogersa, k tó ry  ja k  o łaskę prosi 
rząd  angielski, aby m ógł ru szyć na niebezpieczną 
w ypraw ę, m ającą  na celu odkrycie d rog i do In d y j. 
M ajor w praw dzie d o sta je  pozwolenie, ale ty lko  na 
zorganizow anie w ypraw y, sam  zaś m usi zostać  
w domu. A u to r nie s ta ra  się  z niego zrobić boha­
te ra  bez skazy, przeciw nie, widzi w nim  człowie­

ka  ze w szystk im i w adam i, w y rasta jąceg o  ponad 
przeciętność dzięki sw ojej n iespożytej energ ii i go­
rąc e j chęci służenia spraw ie ang ielsk ie j ojczyźnie. 
R o b erts  p rzeciw staw ia im nędznych karie row i­
czów, k rę ty m i ścieżkam i in try g i dążących do s ła ­
wy, k tó rzy  o sta teczn ie o p lą tu ją  p rostego  człowie­
k a  siecią podstępów . D ra m a t m a jo ra  dochodzi do 
p u n k tu  kulm inacyjnego , gdy w sku tek  ludzkiej po­
dłości d o sta je  się  do w ięzienia. Szeroki obraz a k ­
cji, p la s ty k a  postaci, z k tó ry ch  każda żywo s ta je  
przed naszym i oczami, w yzyskanie m a te ria łu  oby­
czajowego tw orzy  z te j pow ieści szczególnego ro ­
dzaju  dzieło h isto ryczne, k tó re  silnie odbiega od 
przeciętnego szablonu, i daje  sp o rą  sum ę nieprze­
ciętnych w rażeń.

Powieść U łasa  Sam czuka p t. „W ołyń" (wyd. 
R o ju ) ukazała  się ju ż  w przek ładzie słowackim , 
czeskim, niem ieckim , duńskim , litew skim  i chor­
w ackim , to  też m ożna by powiedzieć, że p rzysz ła  
do P o lsk i zza g ran icy , mimo, że a u to r  urodził się 
pod D erm aniem , a do szkół chodził w K rzem ieńcu. 
W arto  j ą  było poznać. Sam czuk, p isa rz  ukraińsk i, 
syn  chłopski, m ówi o p rzedw ojennej wsi w ołyń­
skiej. K ry ty k a  zag ran iczna  zestaw ia  jego  powieść 
z H am sunem  i R eym ontem . Może z H am sunem  
dałoby się w ysnuć jak ieś  analogie, ale w żaden 
sposób z R eym ontem . Sam czuk je s t p isarzem  o ry ­
ginalnym , nie szuka n a tch n ien ia  w obcych wzo­
rach , zn a jd u je  bowiem  b o g a te  śro d k i a r ty s ty cz n e  
we w łasnym  ta lencie, a m a te ria ł we w si w ołyń­
sk ie j, w je j p ie rw o tnych  s to su n k ach . W ieś wo­
ły ń sk a  w  jego  pow ieści zasadniczo  różn i się  od 
k u ltu ra ln e j w si H am suna, nie m a też  kolorow ych

obrazków  z wsi R eym onta , raczej m ożnaby ją  po­
rów nać do n as tro jó w  powieści o rkanow skich. S am ­
czuk nie ucieka się do tan iego  sen tym entalizm u, 
nie szuka rów nież fo lk loru , opisuje sw oją  wieś 
w ta k ich  obrazach  w jak ich  is tn ia ła . S ą to  więc 
dzieje m ałego W ołodki, k tó ry  wchodzi w życie 
z oczam i pełnym i podziwu d la w szystk iego, co się 
wokoło dzieje. W szędzie je s t  św ia t z ogrom nym  
bogactw em  w rażeń, n aw et d rob iazg  może być 
przedm iotem  głębokiej refleks ji. A u to r głęboko 
odczuw a p ie rw o tną  duszę chłopskiego dziecka 
ze wsi w ołyńskiej, k tó re  budzi się do życia, i k tó ­
rem u książka, łapczyw ie zaczytyw ana, odkryw a 
nowe drogi życia. Sam czuk w yzyskuje te  m otyw y 
w n a jd robn ie jszych  szczegółach, w kłada jąc  w to 
n iew ątpliw ie sp o ry  zasób osobistych  przeżyć. P ro ­
s to ta  środków  a rty sty czn y ch , w yzyskana z podzi­
wu godnym  ta len tem . Obok W ołodki s to i jego 
ojciec M atw ij, i ch łopska m asa, w k tó re j głów nym  
m otorem  życia je s t  p ragn ien ie  ziemi. Sam czuk je ­
dnak  n ie  ro zp ę tu je  ślepych  in stynk tów , w yczuwa 
su row ą p ierw otność ty c h  p ragn ień , s ięgających  
dna tw ard e j doli, uzno jonej i łak n ącej spoczynku. 
Pragniettiie ziemi z ra s ta  się tu ta j  z ch łopską n a tu ­
rą . R ozum iejąc doskonale dogłębne m otyw y życia 
wsi w ołyńskie j Sam czuk nigdzie nie porusza s t r u ­
ny  zad rażn ień  soc ja lnych  chłop w jego  powieści 
je s t  zb y t p ie rw otny , aby rozum iał zagadn ien ia 
społeczne. Życie je s t  tw arde , ciężkie, czasem  po­
nu re  i  tru d n e  do zniesienia, ale aby je  zmienić, 
trze b a  się  nam ozolić. Chłop w pow ieści Sam czuka 
budzi się, a le  nie p rzez ag itac ję , lecz dzięki w ła­
sn e j p rac y  i in stynk tow nem u  popędowi do pracy .
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Kalendarzyk katolicki Sprawdzanie spisńw wyborców
ŚRODA 16 LISTOPADA. N. M .P . O strobram skiej. 
W schód siońca o godz. 6.57, zachód o godz. 15.44. 

D ługość dn ia 8 godzin 47 m inu t.
 O----

l^ronika krakowóka
KONFISKATA „GŁOSU NARODU". W czorajszy 

num er „Głosu N arodu" (z 15 listopada) został skon­
fiskow any za no ta tkę  w przeglądzie prasy. Po kon­
fiskacie w ydaliśm y nak ład  drugi.

ODZNACZENIE DZIAŁACZY CH. Z. Z. Za pracę 
społeczną odznaczeni zostali następu jący  działacze 
Ch. Z. Z.: red. K. Turow ski srebrnym  Krzyżem  Za­
sługi oraz W ojciech B ajorek i W ładysław  Glanow- 
ski brązow ym  Krzyżem Zasługi.

ODZNACZENIE KRAKOWSKICH NAUCZYCIE­
LI. K ura to r Okręgu Szkolnego K rak. Józef S typin- 
ski dokonał uroczystej dekoracji srebrnym i m eda­
lam i „Za D ługoletnią Służbę" siedm iu dyrektorów  
i stu  trzech nauczycieli szkół średnich  oraz 42 
urzędników , pracu jących  n a  teren ie K rakow a.

SPROSTOWANIE OMYŁKI DRUKU. W  skład 
prezydium  Polskiego Bloku K atolickiego wchodzi 
dziekan wydz. p raw a U. J. dr W ładysław  W olter, 
a  nie W alter, jak  b łędnie w ydrukow ano.

UROCZYSTA INAUGURACJA NOWEGO ROKU 
PRACY SODALICYJ MARIAŃSKICH U. J. odbę­
dzie się 17 b. m. o godz. 20 w sali K opernika Co!l. 
Novi. W  program ie przem ów ienia p. J. Szczaniec- 
lciej n a  tem at: „Ideał sodalicyjny a niebezpieczeń­
stwo czasów dzisiejszych" oraz p. T. U lewicza na 
te m at „Ecclesia m ilitans".

ODEZWA K. S. M. ODDZIAŁU PRZY PARAFII 
NAJŚW. PANNY MARIL Kat. Stow. Mężów Oddział 
przy  p ara fii N ajśw . M arii w ydał odezwę, w zyw a­
jącą  do udziału  w  m iesięcznym  zebran iu  mężów 
katolickich , które odbędzie się 17 b. m. o godz. 19, 
w  sa li p ara fia ln e j W ikarów ki przy pl. M ariackim  5. 
Odezwa wzywa do rea lizow an ia  tych zadań, jak ie 
nam  postaw ił I. Polski Synod P len a rn y  naszego E 
p iskopatu  w Częstochowie w r. 1936, byśm y „przy­
kładem , słowem i p ism em  bronili etyki ch rześcijań ­
skiej" ta k  n iestety  zagrożonej w Polsce przez roz­
licznych i silnych wrogów C hrystusa i Kościoła.

WYNIKI PIENIĘŻNEJ ZBIÓRKI V- TYGODNIA 
SZKOŁY POWSZECHNEJ. Na obszarze okręgu 
Szkolnego krakow skiego w V. Tygodniu Szkoły 
Pow szechnej zebrano ogółem 148.721 zł i 90/100. w 
tym  w  województwie K rakow skim  71.324 zł i 11/100,

województw ie kieleckim  77.397 zł i 79/100. — P o­
wyższą kw otę w ypłacono całkow icie sam orządem  
gm innym .

r o b o t n ik  p o t r ą c o n y  PRZEZ PAROWÓZ.
W poniedziałek  o godz. 22 A dam  Szybiński, robot­
n ik  kolejowy, zam ieszkały w Zakrzowie, przecho­
dząc przez to ry  kolejowe w Płaszowie, został po­
trącony  przez przejeżdżający parowóz, w skutek 
czego doznał ran y  n a  głowie i ogólnego potłuczenia 
ciała. Szybińskiego przewieziono do Szpitala Boni­
fra trów .

KRADZIEŻ KOSZTOWNYCH SKRZYPIEC. Sta­
n isław  F ranciszek  Bobrzecki, zam ieszkały przy ul. 
Sołtyka L. 7, został za trzym any za kradzież skrzy­
piec, w artości 5.000 zł, n a  szkodę prof. m uzyki S ta­
n isław a M ikuszewskiego. Skrzypce odebrano i zwró­
cono właścicielowi.

WYSKOCZYŁA Z III. PIĘTRA. Z okna III. p ię­
tra  dom u przy ul. K row oderskiej 17 w yskoczyła w  
zam iarze sam obójczym  n a  podwórze 21-letnia słu ­
żąca K ata rzyna Rzeźniczkówna. D esperatkę, k tó ra  
doznała z łam an ia  lewej nogi i w strząsu  m ózgu od­
wiozło pogotowie ra tunkow e do k lin ik i ch irurg icz­
nej.

SAMOCHÓD PRZEJECHAŁ NIEZNANEGO MĘŻ­
CZYZNĘ. We w torek  rano  znaleziono n a  ul. W ie­
lickiej n ieprzytom nego mężczyznę, leżącego n a  b ru ­
ku  z p o ran ioną  głową. W ezwano pogotowie r a tu n ­
kowe, które przewiozło go do szp ita la św. Łazarza.

W e w to rek  15 b. m. zo s ta ły  w  lo k a lach  O k rę­
gow ych K om isyj W yborczych w yłożone sp isy  w y­
borców  do R ady M ie jsk ie j. S p isy  m ożna p rz e g lą ­
dać w godz. od 10 do 12 i  od 17 do 21 do dn ia 
d n ia  19 b. m. w łącznie.

W n iedzie lę  13 bm . odbyło się  p rzy  ud zia le  li­
cznych gości pośw ięcen ie  now ego lokalu  w S a le ­
z jań sk im  D om u M łodzieży, p rzy  ul. T yn ieck ie j 39. 
M szę św. odp raw ił n a  in te n c ję  o ra to riu m  i dobro ­
dziejów  ks. kan. d r W ł. K ulczycki, po czym w ygłosił 
do m łodzieży serdeczne kazan ie . W  czasie Mszy 
św. p rz y s tą p iła  do S tołu  P ań sk ieg o  spo ra  liczba 
o ra to rian ó w .

N astęp n ie  przybył Ks. M e tro p o lita  S ap ieh a  i po­
św ięcił nowe lokale. Z kolei podziękow ał ks. dr 
J .  N ęcek Ks. M etropo licie  za pośw ięcenie i za ży-

We w torek  odbyła się przed  Sądem  O kręgo­
w ym  w K rakow ie ro zp raw a przeciw ko sołtysow i 
grom ady  Czerwony P rą d n ik  F ranciszkow i Łuczy­
wie, oskarżonem u o to, że 1 kw ietn ia 1936 w ydał 
niezgodne z p raw dą pośw iadczenie, że Józef Lein- 
k ram  je s t  m u osobiście znany  i m ieszka w Czer­
wonym  P rądn iku .

Rów nocześnie n a  ławie oskarżonych  zasiadł 
K azim ierz O strow ski, oskarżony  o to, że jak o  
urzędn ik  gm inny p rzy ją ł od W inzelberga 5 zł. o raz 
w pisał do re je s tru  m ieszkaniowego, iż L eink ram  
m ieszka w Cz. P rądn iku . Trzeci oskarżony, Moj­
żesz W incelberg, pozostaje  pod zarzu tem , że p rzy ­
ją ł  od L eink ram a 150 zł. za w yrobienie dowodu

Przypuszczalnie ów m ężczyzna został potrącony 
przez samochód.

 x------
ZMARLI W KRAKOWIE: Śp. Józef Konieczny

1. 71, em er. funkcjonariusz W ojewództwa K rakow ­
skiego; śp. M ichał T yniecki 1. 61, m ajo r rez. W. P.

ODPOWIEDZI RED.: W Pan Stelaa March, Kra­
ków. Spóźnione.
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REPERTUAR TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO

Środa, 16. XI. „B alladyna".
Czwartek, 17. XI. „O rm ianin z B ejru thu".

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „Granica".
APOLLO: „Florian" (według powieści M. Ro­

dziewiczówny).
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od soboty 12 listo ­

pada 1938 r.: „Książę i żebrak".
L. O. P. P.: „Miłość i łzy kobiety".
PROMIEŃ: „Robin Iłood", w/g pow. W. Scotta. 
?3ALA: „Jezebel" (Bette Davis).
STELLA: „S kłam ałam " (J. Sm osarska).
ŚWIT: „K rólew na Śnieżka". Realizacji W alta  

Disney'a.
SZTUKA: „Ostrożnie profesorze".
UCIECHA: „W ięzienie bez k rat" .
WANDA: „Paw eł i Gaweł". W  ro laca  giuwuj-cn: 

Adolf Dymsza, Eugeniusz Bodo, H elena Grossówna.
--------- cno---------

DZIŚ IMRE UNGAR W STARYM TEATRZE.
Światow ej sław y p ia n is ta  Im re U ngar w ystąpi w 
K rakow ie tylko jeden raz  dziś we środę 16 bm. w 
S tarym  Teatrze o godz. 20.

K ażdy w yborca O k ręg u  w yborczego m a p raw o  
w nosić  do O kręgow ej K om isji W yborczej re k la ­
m acje  z żądan iem  dodatkow ego w p isan ia  lu b  sk re ­
ślen ia  ze sp isu .

 : o q  o : ---------

ezliw ość, ja k ą  darzy  o ra to riu m , dobrodzie jom  za 
do tychczasow ą pomoc przy  budow ie. K ró tk i p ro ­
g ram  w ypełn iły  śpiew y kleryków , dek lam acje  o ra ­
to rian ó w  i śp iew  w spólny. N a zakończenie p rz e ­
m ów ił Ks. M etropo lita , życząc ja k  n a jp ię k n ie jsz e ­
go rozw oju  p laców ki o ra to ry jn e j. P rzed  odjazdem  
za s ia d ł Ks. M e tro p o lita  do w spó lne j fo to g ra f ii z go­
śćm i i o ra to r ia n a m i, po czym od jecha ł żegnany  
przez ks. d ra  J . A ntonow icza, d y rek to ra  In s ty tu tu  
i p rzez m łodzież, k tó ra  u rzą d z iła  sw em u A rcypa- 
ste rzow i e n tu z ja s ty c zn ą  ow ację.

osobistego. N ależy  zaznaczyć, że L eink ram  je s t 
uchodźcą z Niem iec i p rzekroczył nielegalnie g ra ­
nice Polski.

R ozpraw a została  odroczona

Z  teatru im. Słowackiego
„P o ław iacze p e re ł"  —  G. B izeta.

B ardzo dobrze s ta ło  się, że O pera  k rakow ska 
w se tn ą  roczn icę  u rodzin  G. B izeta, w y s ta w iła  je ­
go „ P o ł a w i a c z y  p e r e ł " :  w znow ieniem  te j o- 
pery , zam k n ię te j w ram a ch  cz te rech  p a r ty j ( teno r, 
sop ran , b a ry to n  i b as ) i chóru , uczczono pam ięć 
w ielk iego  kom pozytora i przyczyniono  się do spo­
p u la ry z o w an ia  je j. Bo z a s ta n a w ia ją c e  je s t, d lacze­
go to dzieło m uzyczne p rzepo jone duchem  ro m an ­
tycznym , pełne  p rześliczn y ch  m elodyj i a ry j (np . 
a r ia  N a d ira  w  I ak c ie ), a p rzy  tym  n ie należące 
do rzędu  tru d n y c h  do w y sta w ien ia  scenicznego, 
tak  rzadko  p o ja w ia  się  w operach  i to n ie  tylko 
polsk ich , ale i zag ran icznych .

„Poław iaczy pereł" słyszeliśm y w o s ta tn ic h  l a ­
ta ch  w  W arszaw ie  i K rakow ie, dzięki gościnnym  
w ystępom  p. A dy Sari w p a r t i i  L eili. T a  p a r t ia  nie 
należy  w praw dzie  do popisow ych w bogatym  re­
p e r tu a rz e  znakom ite j śp iew aczk i —  p rzy n o si m ało 
epizodów  d la  je j słow iczej k o lo ra tu ry . P rzec ież  
je d n a k  g łos p a n i S a ri w  ty c h  dw óch a r ia c h  i du e­
cie z N ad irem  ro zw in ą ł s iłę  sw o ją  i szeroką skalę.

P a r t ię  N a d ira  śp iew ał p. Ja n u sz  P op ław sk i, te ­
n o r O pery  w arszaw sk ie j, ta k  dobrze znany  nam  
z w ystępów  rad iow ych . G los jego  w praw dzie  n ie  
je s t  w ielk i, a le  bardzo  m iły, c iepły  w b arw ie  i l i ­
ry cz n y : za p ięk n ie  i z głębokim  uczuciem  zaśp ie ­
w an ą  a rię  w akcie o deb ra ł a r ty s ta  zasłużone d łu ­
g o trw ałe  ok lask i p rzy  o tw a rte j scen ie —  aż zm u­
szony by ł ją  p o w tarzać . P a r t ie  Z u rg i (b a ry to n ) i 
N a ra b a d a  (b as)  śp iew ali z dużą s iłą  d ram a ty czn ą  
pp. E . M ossakow ski i A. M azanek.

N a  pochw ałę z a s łu g u ją  doorze p rzygo tow ane 
chóry. O rk ie s trą  k ierow ał p. J .  S illich , d y ry g en t 
O pery  w arszaw sk ie j, k tó rem u  pub liczność zgoto­
w a ła  se rd eczn ą  owację. D ośw iadczony reż y ser 
O pery, p. J .  Stępniow ski, u g ru p o w a ł m alow niczo 
poszczególne sceny, zw łaszcza w ep izodach  zb io ro ­
w ych.

A. W.

Otwarte świetlicy Salezjańskiego Domu Młodzieży

Sołtys Czerwonego Prądnika na ławie oskarżonych

Sztuka
Z  krak. Pałacu Sztuki

JO Z E F  M E H O F F E R  I JE G O  U CZN IO W IE.

W y staw a w  g m ach u  T -w a P . S. P . Jó z e fa  M e­
h o f fe ra  i jego  uczniów  —  to w ażne w y d arzen ie  
w życiu  a rty s ty cz n y m  K rakow a.

Jó z e f  M ehoffer, d łu g o le tn i p ro fe so r  A kadem ii 
S. P . w K rakow ie, j e s t  obok St. W ysp iańsk iego  
jednym  z n a jw y b itn ie jszy c h  uczniów  J a n a  M a te j­
ki. W  sw ej obecnej w ystaw ie  p rz e d s ta w ił nam  on 
esen c ję  n ie jako  sw ej d o tychczasow ej p rac y  m a­
la rsk ie j. W itraże , p o r tre ty , k ra jo b ra z y  i kom po­
zycje  f ig u ra ln e  (p rzew ażn ie  re l ig i jn e )  p ro f. M e­
h o ffe ra , zeb ran e  z różnych  epok jeg o  tw órczości, 
p o zw a la ją  śledzić rozw ój jego  b o g a te j in d y w id u ­
a ln o śc i a r ty s ty c z n e j. J .  M e h o ffe r  p rócz tego, że 
je s t  w ielk im  m a la rzem  sz ta lugow ym  —  je s t  p rze ­

de w szystk im  m a la rzem  deko racy jnym  i to g łów ­
nie m a larzem  w itrażów . On, ja k  n ik t d ru g i w 
Polsce , o w ład n ą ł ta k  tą  te ch n ik ą , że doszedł w 
n ie j do p raw dziw ego  m is trz o s tw a .

J u ż  jako  25 -le tn i a r ty s ta  uzyskał sukces o 
św ia to w ej sk a li w te j dziedzin ie , o trzy m u jąc  na 
m iędzynarodow ym  k o n k u rs ie  p ie rw sz ą  nag rodę  
(p rz ed  46 znanym i a r ty s ta m i ró żn y ch  narodow o­
śc i)  za sw e k a r to n y  w itrażo w e do k a te d ry  św. 
M iko łaja  w e F ry b u rg u . W itraże  M e h o ffe ra  od­
z n a cz a ją  się  p rze b o g a tą  h a rm o n ią  ko lo rystyczną  
i w ysokim i za le tam i deko racy jnym i. O prócz w i­
tra ż y  znakom ity  te n  a r ty s ta  stw o rzy ł cały szereg  
k oncepcy j d e k o ra c ji w n ę trz  k o śc ie ln y ch  i św iec­
k ich .

W  p rze b o g a te j i ró żn o ro d n e j tw órczości J . 
M e h o ffe ra  w yczuw am y do d z iś  d n ia  duchow y 
w pływ  jeg o  g en ia ln eg o  m is trz a  J a n a  M ate jk i. —  
D ziś, w  epoce pob ieżnych  szkiców  J .  M e h o ffe r 
ja k b y  się  od łączy ł od całego  w spó łczesnego  m a­
la r s tw a  sw ą n ie s ły c h a n ą  su m ien n o śc ią , a n a w e t |

sk ru p u la tn o śc ią  w tra k to w a n iu  form y, w  czym 
zbliża się do s ta ry c h  m istrzów .

Jó z e f  M eh o ffer jako  pedagog  je s t  ceniony ja ­
ko je d e n  z n a jlep szy ch  p ro feso ró w  A kadem ii 
S z tu k  P ięknych  w  K rakow ie. P rzez  jego  p racow ­
n ię  p rzeszło  k ilk a  pokoleń arty s tó w . U czniow ie, 
n ie  p rz y g n ia ta n i au to ry te te m  swego m is trza , zdo­
b y w ali w łasn e  d ro g i do u k az an ia  sw ego oblicza 
a rty s ty czn eg o . I  dziś, gdy  w rozlicznych  dziedzi­
n ac h  sz tuk i ro z w ija ją  sw ą dzia ła lność , z a trz y ­
m a li sw ą w sp ó ln ą  cechę, k tó ra  ich  c h a ra k te ry z u je  
i łączy , a n ią  je s t :  n ab y ta  w szkole d y scy p lin a
p racy , rze te ln o ść  w ysiłku  tw órczego i en tu z ja zm  
d la  sz tuk i.

W y staw a  obejm uje zaledw ie 42 n azw isk  a r ty ­
stów , co stanow i b. skrom ny poczet uczn iów  J . 
M eh o ffera , bo przecież śm iało  m ożna pow iedzieć, 
że n iem al w szyscy s ław n i i zn a n i w sp ó łcześn i n a­
si m a la rze  p rzesz li p rzez jego  p raco w n ię .

i D r. S. M azurk iew icz.
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Najpoważniejsza broń w czasie wojny
W  ty ch  czasach , k iedy  w szystk ie  w ysiłk i sk ie ro ­

w ane są  n a  w zm ożenie w arto śc i obronnych , k iedy  
całe życie w ew n ętrzn e  w p ań s tw ie  m usi być sh a r- 
m onizow ane i podporządkow ane hasłom  oorony  
k ra ju , m usim y p rzyw ieść  na pam ięć zew : „w je ­
dności s iła !"  S łucham y  dziś p rzez n iem al m ilion 
po lsk ich  rad ioodb io rn ików  głosów  całego  św ia ta  i 
dzięki n im  je s te śm y  św iadkam i w y d arze ń  dzie jo ­
w ych, k tó re  po tężnym i d reszczam i w s trz ą sa ją  
w ciąż jeszcze ży jącą  w gorączce E u ropę . P rzeko ­
n u jem y  się, ch w y ta jąc  fa le  rad iow e, jak im  f a n ta ­
s tyczn ie  po tężnym  czynnik iem  s ta ł s ię  m ikrofon . 
J a k  fa lą  rad io w ą  zespa la  się  m iliony, J a k  sp la ta  
się  se rc a  i ram io n a . R adio  je s t  potężnym  czynn i­
kiem  b ezp ieczeństw a zbiorow ego. J e s t  ono też  je d n ą  
z n a jp o w ażn ie jszy ch  b ro n i w czasie w ojny . N a jle ­
p ie j zrozum ieli to  N iem cy, k tó rzy  tw ie rd zą , że 
g ło śn ik i rad iow e będą  n a leża ły  w  p rzy sz łe j w o jn ie  
do n ieodzow nych  sp rzę tów  w okopach, ta k  ja k  k a­
rab in y  m aszynow e i a rm a ty . K ażda ra d io s ta c ja  b ę­
dzie o d g ryw ała  ro lę  tw ie rd zy  zw a lcza jące j n ie p rz y ­
ja c ie la  b ro n ią  b a rd z ie j dalekosiężną  i sugestyw ną, 
od pocisków . Z m uszenie s ta c j i  nadaw czej do m il­
czenia, będzie rów nie  w ielk im  sukcesem , ja k  zam ­
knięcie paszcz a rm a t w roga . D latego  też  p rzem ysł 
rad io tech n icz n y  każdego k ra ju  w in ien  być zupe ł­
nie n ieza leżny  od z a g ran ic y  i każdy  k ra j w in ien  
rozporządzać odpow iednio  p rzygo tow anym  sztabem  
speakerów  i agen tów  p ro p ag a n d y  rad io fo n iczn e j. 
Ci ludzie pow inn i znać doskonale język  i psychikę 
w roga, jego  h is to rię , o rg an iz ac ję  po lityczną, spo­
łeczną i w ojskow ą. P ow inn i być n ie  ty lko  m ów ca­
mi, p isa rz am i i dz ienn ikarzam i, lecz rów nież  znać 
s ta n  um ysłów  żo łn ierzy  i op in ie  szerok ich  m as. 
W czasie  w o jny  ta k i sp e ak e r w a r t je s t  ty le  —  zd a­
n iem  najw yższych  czynników  I II  R zeszy —  co dy­
w iz ja  w ojsk . W spom niałem , że w obec m ożliw ości 
różnych  kon flik tów  zbro jnych , każde p aństw o  m u ­
si dbać o to, by  jego  p rzem ysł rad io -tech n iczn y  był 
zupe łn ie  n ieza leżny  od zagran icy . T u  należy  raz  po 
raz  uderzyć w w ielk i „dzw on n a  trw o g ę" . P o lska  
w raz ie  zam kn ięc ia  g ra n ic  może zna leźć  s ię  w t r a ­
g icznej sy tu a c ji. Z dani n a  ła skę  obcych w y tw órn i 
lam p katodow ych, n a ra ż e n i je s te śm y  n a  zakneblo­
w an ie  u s t  najw yższym  czynnikom  państw ow ym  i 
zam knięcie uszu naszych  n a  g łosy  św ia ta . Dziś 
gorzko p o k u tu je  m ilionow a rzesza  rad io słuchaczy , 
za b łędy ludzi, k tó rzy  udzie lili zgody n a  oddan ie 
m onopolu sp rzedaży  lam p rad iow ych  w  P o lsce  za­
g ran icznym  firm om . Dziś gorzko... rad io słu ch acze . 
A le ju tro  może trag iczn ie j... p ań s tw o ! G łosy w te j 
sp raw ie  p o ja w ia ją  się od dość d ługiego  czasu  w ca ­
łe j n iem al p ra s ie  po lsk iej, w yw ołu jąc  n am ię tn e  
dyskusje  n a w e t n a  forum  pai lam en tu . O bietn ice

zlikw idow ania  tego k a ta s tro fa ln e g o  s ta n u  p ad a ły  
z różnych  s tro n : z rząd u , z Polsk iego  R ad ia , ze 
Społecznych K om ite tów  ra d io fo n iz ac ji k ra ju  itd . 
O bietn ice , słow a, słow a, słow a... ale gdzie są czy­
n y ?  D laczego rząd  R zeczypospolite j n ie  sk o rzy sta  
ze sw ych  p raw  i siły , by n ie  pozw olić n a ra ż a ć  n a ­
ro d u  i p a ń s tw a  n a  g rozę n iem ożności po ro zu m ie­
w an ia  s ię  ze spo łeczeństw em  w  ch w ilach  ciężk ich  
p rób . R adio  p o siad a  po tężne znaczen ie  d la  celów 
obronnych . W  czasie zaw ie ru ch y  w o jenne j s ta je  
się jednym  z n a jp ew n ie jszy c h  środków  k om un ika­
cji, s ta je  się potężnym  i jedynym  środk iem  n a ty c h ­
m iastow ego, b łyskaw icznego  in fo rm o w an ia  m iesz­
kańców  k ra ju  o p rzeb ieg u  w ydarzeń , pod trzy m y w a­
n ia  ducha, k ie ro w an ia  bezp ieczeństw em  w iększych 
zbiorow isk, w y d aw an ia  decy d u jący ch  o życiu  oby­
w ate li poleceń, np. w ta k  don iosłej ap raw ie, ja k  
obrona przeciw lo tn iczo-gazow a. K ażdy dom  zrad io- 
fon izow any  będzie bezpieczny, bo jego  m ieszkańcy  
w po rę  zo s tan ą  o strzeżen i o po trzeb ie  c h ro n ie n ia  
się, czy zabezp ieczen ia sw ych siedzib  i m ienfa. 
T am , gdzie g łos z e te ru  n ie  do trze , p rzez  b ra k  od­
b iorn ików , może być za późno i s t r a ty  n ie  dadzą 
się  odr.obić. D latego  też  pogląd , że rad io  je s t  je d y ­
n ie środk iem  d o sta rc za ją cy m  rad io słu ch aczo m  ro z­
ryw ki, p o k u tu ją cy  jeszcze c iąg le  u k ró tkow zrocz­
nych, n ie  w y trzy m u je  żad n ej k ry ty k i. R ozryw ka —  
owszem . Też. A le p rzede w szystk im  sp raw n y  a p a ­
r a t  s to jąc y  n a  u s łu g a ch  p a ń s tw a  i ca łego  spo łe­
czeństw a, gotow y w każdej chw ili do sp e łn ien ia  
ty h  w ielk ich  i odpow iedzia lnych  zadań , ja k ie  p rze ­
łom ow e w ypadki k reślo n e  Dezwzględną ręk ą  h is to ­
rii, m ogą k ra jo w i narzu cić . S tąd  w ypływ a ogrom ­
ne znaczen ie szybkiej ra d io fo n iz ac ji k ra ju  i zagę­
szczan ia  liczby odbiorn ików  rad iow ych , zw łaszcza 
na p row incji.

To nie p ro p ag a n d a  — lecz ostrzeżen ie .
W. M.

% & *ko< L \ B Q L U  G Ł O W Y

PRZEZSEB8EMIU
Y PIEfK A TA RZE

PRZY
GRYP8E

I T w a g a  1 O b u w ie  dzie- 
cinne i szkclne v,tasnego 

wyrobu w wielkim wyborze 
poleca D z ia d o ń , Kraków, 

ul. Długa L. 4.

F l l t r f t  gotowe, spody 
■Ł M. (,& ca. największy wy­
bór — skórki. Wszystkie ga­
tunki — ta n io .  Kraków, Pał­

ka Filipa 2.

Program y stacyj radiowych
CZW ARTEK, 17 L IS T O PA D A  1938

W arszawa i program ogólnopolski: godz.: 6 30 Pieśń 
poranna; 6.35 Gimnastyka; 6.50 Muzyka z płyt; 7 .0 0  
Dziennik poranny; 8.00 Audycja dla szkół; 11.00 P ora­
nek muzyczny dla szkół; 11.25 Marsze i walce (płyty); 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa; 12.03 Audycja 
południowa; 15.00 Pogadanka; 15.15 Kłopoty i rady; 
15.30 Muzyka obiadowa; 16.00 Dziennik popołudniowy;
16.05 Wiadomości gospodarcze; 16.20 Pogadanka; 16.40 
Audycja słowno-muzyczna; 17.20 „Nasze sprawy"; 17.3-5 
Koncert fortepianowy; 18.00 Audycja dla młodzieży 
wiejskiej; 18.30 O tytułach muzycznych — gawęda;
19.00 Koncert rozrywkowy; 20.35 Audycje inform acyj­
ne: Dziennik wieczorny, Wiadomości meteorologiczne, 
Wiadomości sportowe, Nasz program  na ju tro ; 21.00 
Przemówienie min. Komunikacji; 21.10 „Pola E lizej­
skie" — słuchowisko; 22.00 Koncert wieczorny; 22.55 
Przegląd prasy; 23.00 Ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego, Komunikat meteorologiczny; 23.05 Koncert 
muzyki polskiej.

Kraków: godz.: 6.57 Pieśń poranna; 8.10 Muzyka 
z płyt; 8.45 Skrzynka dla dzieci wiejskich; 11.25 M ar­
sze i walce; 14.00 Muzyka obiadowa; 14.30 Program  na 
ju tro ; 14.55 Sprawy gospodarcze; 18.00 „Dobry wie­
czór państwu"; 18.10 Koncert symfoniczny; 22.05 Od­
czyt; 22.20 Koncert rozrywkowy; 23.05 Z a k o ń c z e n ie  
audycji.

Lwów: godz.: 6.57 Pieśń poranna; 8.10 Muzyka po­
pularna; 8.50 Wiadomości poranne; 11.25 Muzyka (pł>'' 
ty ) ; 14.00 Koncert życzeń; 14.45 Wiadomości gospo­
darcze; 14.50 Giełda rolnicza; 14.55 Program  na ju tro;
18.00 Wiadomości bieżące z m iasta i prowincji; 18.05 
Audycja dla wsi; 22.00 Wiadomości sportowe lokalne;
22.05 Pieśni Schumanna i Brahm sa; 22.25 Odczyt; 22.35 
„Kabaret literacki"; 23.05 Zakończenie audycji.

Katowice: godz. 5.30 „Dzień dobry"; 6.30 Program  
na dziś; 11.25 Muzyka z płyt; 14.00 Muzyka obiadowa; 
14.50 Chwilka społeczna; — 14.55 Wiadomości bieżące 
i giełda; 18.00 Porady radiotechniczne; 18.10 Z albu­
mu speakera; 18.25 Wiadomości sportowe; 22.00 Roz­
mowa ze słuchaczami; 22.10 Wesoły wieczór; 23.05 Za­
kończenie audycji

Program y stacyj zagranicznych: godz. 20.10 Lipsk. 
„Jaś i Małgosia" — baśń; 20.10 Kopenhaga. Koncert 
symfoniczny; 20.20 Wrocław. „Der Waffenschmied" — 
opera; 20.15 Radio Romania. — Koncert symf.; 20.40 
Deutschlansender. „Książe Cararo" — operetka; 21.00 
Rzym. Koncert symfoniczny; 21.00 Mediolan. „Hrabia 
Luksemburg" — operetka; 21.30 Wieża Eiffla. W eczyr 
operetek; 22.10 Stassburg. „Pieśń miłości" — operetka.

Od Administracji
Celem uregulowania nakładu pro­

sim y o fak najrychlejsze uregulowa­
nie prenumeraty.
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SA PALMIE
P rzek ład  z fra n cu sk ieg o  Z. S.

A le Dawe Coxon, zdaw ał sobie sp raw ę z tego, 
co m u grozi. D ał się zac iąg n ąć  w pułapkę, a był 
n ieuzbro jony . A z re sz tą  n ig d y  n ie nosił b ron i. —  
J a k  się  u ra tu je , gdy  go H oner n ap a d n ie ?  P rze- 
m y śliw ając  nad  tym , sp o jrza ł n a  m a łą  w alizkę, 
n arzędzie  kom edii, k tó rą  był odeg ra ł. N ag ły  po­
m ysł za św ita ł m u w głow ie. C hw yciw szy m ałą  
fio lkę kw asu azotow ego, k tó ry  za b ra ł ze sobą dla 
jego s iln e j w oni i aby tym  b ard z ie j u tw ie rd z ić  
w iarę  K ennediego , n a la ł ca łą  je j  zaw arto ść  do 
sw ego k ie liszka. Poczem , ud a jąc , że ju ż  w ypił j e ­
den łyk, zaczął się baw ić k ie liszk iem .

W  te j chw ili w szedł H o n er i u s ia d ł naprzeciw  
niego.

—  Z drow ie tw oje, D awe —  rzekł, podnosząc 
k ie liszek  w je d n e j ręce, podczas gdy pod b la tem  
sto łu  d ru g a  s ię g a ła  po rew o lw er za koszulę.

I n ag le  w ycelow ał w Coxona. Lecz w chw ili, gdy 
s trze la ł, ta m te n  ch lu sn ą ł mu w tw arz  p łyn  z k ie­
liszka.

D aw e Coxon p ad ł z k u lą  w sercu . W  te jż e  s a ­
m ej chw ili, p a rę  k ropel ż rące j cieczy dosta ło  się 
do oczu H onera . Z asło n ił je  rękam i. P iekący ,

szalony  ból p rzeszy ł m u ca łą głowę. P u śc ił z ręk i 
rew olw er, p rz e s ta ł w idzieć, m ia ł uczucie, że roz­
palone do czerw oności żelazo s ięga  m u do m ózgu.

S iedzia ł długo, w c isk a jąc  p ię śc i w oczodoły.
„G in —  m y śla ł —  może sp raw ić  ten  szalony  ból 

i dzia łać  ty lko chwilowo... n ie  zdoła m nie oślepić. 
N ie d ługo będę m ógł o tw orzyć oczy... Coxon już  
n ie  żyje, gdyż od k iedy  pad ł, n ie  słyszałem  jęku . 
N ic ju ż  nie doszło m ego słuchu . P e r ła !  Za chw ilę 
ją  wezm ę, opuszczę to  p rzek lę te  m ie jsce . W rócę 
do dom u i będę m ógł p rzysiąc , że nie w ychodzi­
łem  n igdz ie" .

A to li ból m ia s t znikać, w z ra s ta ł c iąg le . P ow ieki 
zdaw ały  się nab rzm iew ać pod palcam i, a gdy  w re ­
szcie o d ją ł ręce, dzień zdaw ał się  cz a rn ą  nocą. 
H o n er zaw ył. O ślep ł! Był całk iem  ślepy ! Czy to 
m ożliwe, aby go te n  g in  p rze k lę ty  o ś le p ił? !  N a tę 
m yśl zaw ył znow u, o k ru tn y  s tra c h  n im  w s trzą sn ą ł, 
s iły  go opuściły . Czyż jego  n a g ła  ś lep o ta  p rzy k u je  
go do m ie jsca  zb ro d n i?

Pom im o rozpaczy  w m aw ia ł w sieb ie ciąg le , że 
n ie  d ługo ból p rze jd z ie , że w reszc ie  p rzew idzi. Go­
dziny  za godzinam i m ija ły  w n iew ysłow ionych  to r ­
tu ra c h . A w reszc ie  zdecydow ał się okrążyć stół, 
przy  k tó rym  do tąd  s iedzia ł. Pomknął się o ciało 
sw ej o f ia ry  i zaczął p rzeszuk iw ać  t r u p a  chciw ym i 
ręk am i. N ie za d ługo pa lce  zac isn ę ły  się  n a  cz a r­
ne j perle , k tó rą  w su n ą ł do k ieszen i sw oje j bluzy. 
R ękam i w y su n ię ty m i p rzed  sieb ie n am ac a ł śc ianę ,

drzw i i w yszedł. P ro m ien ie  s łońca p ad ły  za raz  na 
niego, czuł je , szum  fa l dochodził jego  uszu, lecz 
n ie  w id z ia ł ich. N aokół w szystko  było ciem ne 
i n iep rzen ik n io n e . P an iczn y  s tra c h  go o g arn ą ł. 
J a k  zn a jd z ie  pożyw ienie, d ro g ę?  Iść  brzegiem  
i do jść  do je d n e j z w iosek n a  d ru g im  końcu 
w yspy? A le w ysokie p rzy ląd k i i s tro m e śc iany  
ska lne  p rze c in a ły  p ia szczy ste  za tok i i b ag n a  
w k tó ry ch  m ógł u g rzęzn ąć  N ie, je d y n a  d la niego 
szan sa  oca len ia , w iedz ia ł to doskonale, to  przebyć 
Jo h u lo  ku po łudn iow i i w rócić  do m ałe j zatoki, 
noszącej jeg o  n azw ę: H o n er’s Core.

O dw rócił s ię  w ięc od poszum u m orza i zaczął 
iść  po om acku p rzed  siebie, p o ty k a jąc  się  co krok. 
Czy p o tra f i  odnaleźć p o w ro tn ą  drogę, te n  szlak, 
k tó rym  w  p rzeciw nym  k ie ru n k u  szed ł w Goxo- 
nem  togo sam ego ra n k a ?  M iał nadzie ję , a le  jego  
u s iło w a n ia  by ły  p różne . N a tr a f i ł  jednakow oż n a  
źródło  w ody u stóp  d rzew a m angow ego : jego  n ie ­
pew ne nogi zd ep ta ły  d o jrza ły  owoc.

T o rtu ry  ag o n ii w ciąż  trw a ły  w  jego  głow ic, 
i oczach. P o łożył się  koło ź ró d ła  i zo s ta ł tam , do­
póki k rzyk i w  d żung li n ie  pow iedzia ły  m u, że noc 
ju ż  n ad esz ła . W kró tce  kom ary  zaczęły  m u doku­
czać i d rżący , w y jący  z bólu , p raw ie  n ie p rz y to m ­
ny  w ró c ił do z ru jn o w a n e j c h a ty  i sc h ro n ił s ię  do 
n ie j. Z am knął d rzw i za sobą p o ty k a jąc  się  o tru p  
Coxona. L eg ł n a  ziem i s tę k a ją c  nie zm rużyw szy  
oka do sam ego ra n a . (C ią g  d a lszy  n a s tą p i) .

Przedpłata miesięczna w Krakowie bez odniesienia 4,50 zł, z odniesieniem 5 zł. 
Na całym obszarze Państw a Polskiego z przesyłką pocztową 5 zł, za granicą 8 zł.
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CENY OGŁOSZEŃ
Ogłoszenie zwykłe za wiersz milimetrowy 20 gr
Nadesłane strona 9-ta . . . . . . .  . . . . . .  50 g i
KomunAaty » „ » . . . . « »  60 gT
Komunikaty n a l  „ „  „ . . . . . .  70 gr
Drobne za wyraz . . . . . . .  i . . . . . .  10 g r
Układ tabelaryczny o 50% drożej. — Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.

W ydawca; za „Katolickie Towarzystwo Wydawnicze" Ska z o. o. d r St. Kijak. — Redaktor odpowiedzialny mgi Konstanty Turowski.
D rukarnia Polska, Fr. Zemanka w Krakowie.


